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wypisawszy na sztandarze prezydenta słowo: 
„Konserwatysta", na sztandarze wiceprezydenta 
jako antitezę słowo: „liberał".

Konserwatystą w pięknem prawdziwie polskiem 
znaczeniu tego słowa jest prezydent Zyblikiewicz, 
choć umiał on burzyć i obalać w walkach par
lamentarnych dawną budowę germanizacyjno- 
biurokratyczną, choć przykładał dzielnie rękę 
popychając kraj i miasto w kierunku prawdzi
wego postępu i prawdziwej wolności. Jego ko
lega i zastępca, choć liberalnych pojęć, miał 
przed sobą przeważnie zadania konserwatywne, 
bo jako ekonomista dążył wszelkiemi siłami, aby 
nic nie uronić z zasobów bogaetwa krajowego, 
owszem, aby je  pomnażać. Dlaczego Dr Zybli
kiewicz miał być mniej liberalnym, niż Dr W ei
gel, a Dr Weigel mniej konserwatywnym niż Dr 
Zyblikiewicz, trudnoby nam było dociec? Była 
to fantazya tych, którzy pragnęli mieć dwa stron
nictwa w mieście i dwóch przywódzców. Jeden 
tylko zarzu t. ośmielimy się zrobić Drowi Weiglo- 
wi, że nie dość wyraźnie zaprzeczył temu mnie
manemu rozdwojeniu, że wypowiedział pamiętne 
słowo może szczere, ale mniej właściwe o modus 
viv-ndi. Radzibyśmy wziąśó za słowo szanownego 
wiceprezydenta, a pewni jesteśmy, że z tą  szla
chetną pojednawczością, jaka  cechuje obu mę
żów, gdy chodzi o sprawę publiczną, słowo to 
zmieni się wnet na inne: concordia. Takie godło 
przystoi zwierzchnikom miasta, aby się sprawdziła 
stara maxyma tak właściwa dla naszych stosun
ków : concordia res parvae cr scunt.

Dotknęliśmy sprawy drażliwej niedotyczącej 
bezpośrednio zawodu parlamentarnego D ra W ei
gla. Woleliśmy jej nie omijać, bo szczerość jest 
najlepszym dowodem uszanowania dla ludzi za
służonych. Dodamy też szczerze, że powaga i 
wzięcie więcej warte niż czcza popularność, a że 
popularnością umie wzgardzić D r W eigel, gdy 
chodzi o dobro miasta lub k ra ju , dowiódł tego 
przed laty, kiedy z wielką odwagą cywilną zno
sił pociski Gazety Narodowej i odpierał je  w li
stach otwartych umieszczanych w Cz sie.

Do Sejmu posłował Dr Weigel z Izby bandlo- 
wo-przemysłowej krakowskiej przez siedm lat (od 
1869—1876, kiedy złożył mandat). Obdarzony 
łatwą i płynną wymową zajął w Sejmie wydatne 
stanowisko, brał udział w każdej ważniejszej dy- 
skusyi politycznej, głównie jednak poświęcał się 
sprawom ekonomicznym, pracując w komisyacb, 
stawiając wnioski i interpelaeye.

Interesa miejscowe Krakowa, jak  sprawy han
dlu krajowego miały w nim zawsze dzielnego i 
światłego poplecznika; że tylko wymienimy za
chody o założenie fabryki cygar w Krakowie, 
o zachowanie targów wołowych w naszem mie
ście, równie jak  kwestyę, o którą później w ko- 
misyi budżetowej Rady państwa staczał walkę, 
aby w Krakowie zatrzymać starostwo górnicze 
dla zachodniej Galicyi.

Z działalności Dr W eigla w Radzie państwa 
znane są liczne mowy w Izbie, a mniej znane 
prace w komisyach, zachody po za sferą parla
mentarną w sprawach publicznych i w chętnem 
popieraniu różnych spraw bądź korporacyjnych, 
bądź osób prywatnych, które udając się do Dr. Weigla 
znajdowały zawsze sumiennego i gorliwego opie
kuna. Uczynność nie mała to zaleta posła, a nią 
właśnie odznacza się D r Weigel. Umie on i lubi je 
dnać sobie zwolenników a może i korzystać z mniej
szej pod tym względem gorliwości i oględności 
innych.

Poseł krakowski należał do mówców Delega- 
cyi, biegle i poprawnie władając językiem nie
mieckim. Korzystało też Koło z tej wymowy 
poruczając mu często ważne sprawy do obrony. 
Używał Dr Weigel wzięcia i u innych stron
nictw, jakie zapewnia zawsze praca w komi
syach, a w niej składane dowody prawdziwej 
znajomości przedmiotu.

ściwy koloryt, a talent jego zjednał mu za gra
nicą rozgłos tak, że go dziś między najlepszych 
malarzy bitew zaliczają. Możnaby go nazwać pol
skim Wouwermanem, zwłaszcza, że jeśli tylko 
temat pozostawiony jest jego wyborowi, zawsze 
dobiera on przedmioty, mające związek z dzie
jami Polski i pod tym względem, choć nie przed
stawia nam zdarzeń ściśle dziejowych, zaliczyć 
go można między historycznych malarzy.

P. Brandt wystawił dwa obrazy, jeden przed
stawiający bitwę tatarską (własność galeryi kró
lewskiej w Berlinie), drugi utarczkę Szwedów 
z Polakami (własność galeryi wirtembergskiej). 
W  picwszym widzimy przełamany przez Tatarów 
tabor polskich wozów i całą okropność napadu 
dziczy; — znać, że tak lub podobnie wyglądała 
horda, a tumany kurzu w oddali świadczą o mor
dzie i pożodze.

Jeszcze piękniejszym wydał mi się drugi obraz 
mniejszy od poprzedniego. Dwa hufce kawaleryi 
polskiej i szwedzkiej zwarły się w szyku bojo
wym. Rajtarya szwedzka ustępuje i znać, że 
przełamana odstrzeliwa się z karabinków.

Umiejętnie uniknął artysta jednostajność linii 
w utarczce dwóch frontów, konie jak  zawsze ry
sowane doskonale, a żołnierz polski na pierwszym 
planie, nacierający na kasztanowatej klaczy wy
starczyłby sam do poznania, co umie p. Brandt.

Gdy już mowa o koniach, wspomnieć wypada 
o dwóch obrazach naszych artystów, mających 
za przedmiot polowanie par force w ośmnastym 
wieku. Pierwszy (własność galeryi berlińskiej) 
jest pędzla zmarłego za wcześnie dla sztuki Gie
rymskiego, drugi p. Chełmońskiego w Monachium. 
P. Chełmoński ma talent i przy pracy dorówna 
kolorytem i siłą zmarłemu rodakowi.

Żałuję, że zamieszkały w Monachium p. Ko
walski, znany w kraju  z rysunków koni, a któ
rego roboty widzieliśmy w Kłosach, nie dał mi 
sposobności poznania go w malowidle.

(Dokończenie nastąpi).
—    —

P. Kellera z Karlsruhe duże płótno, przedsta
wiające jakiegoś margrafa badeńskiego, zwanego 
pogromcą Turków w bitwie pod Szlankament. 
Koń pod margrabią o strasznej grzywie zajmuje 
połowę obrazu, tratując rannych i zabitych.

Lepszy znacznie jest Andrzej Hoffer, zbawca 
Tyrolu, przez Defregera. Patrząc na te płótna, 
z dumą spostrzegamy wyższość naszego M atejki; 
siłą w kolorycie i znajomością przyborów średnio
wiecznych, "żaden z tutejszych nie dorównał mu.

Do lepszych zaliczyć należy obrazy Bellquista 
z Monachium, a do włoskiej szkoły dobry obraz 
Prudilla z Rzymu „Joanna przy trumnie Filipa 
pięknego". Odmienny treścią, kolorytem i ukła
dem jest ładny, choć z pośpiechu niedokładnie 
wykończony obraz p. Gersona z Warszawy, przed
stawiający królową Jadwigę wstrzymaną w ucie
czce przez podskarbiego Goraja. Dużo traci ten 
obraz na złem oświetleniu i zaledwie odszukałem 
go w rotundzie przy drzwiach wchodowych.

Między historycznemi wyróżnić należy także 
duży obraz p. Brosika (Czecha), przedstawiający 
poselstwo Władysława, króla węgierskiego i cze
skiego na dworze francuskim Karola YII. Znać 
jednak w obrazie tym naśladownictwo Matejki, 
a nawet pojedyńcze figury przypominają postacie 
z dzieł naszego mistrza. Całość dzięki kolorytowi 
i układowi mimo usterek w rysunku i perspe
ktywie dobre robi wrażenie. Obraz ten na wy
stawie paryskiej (Salon z r. 1878) odznaczono 
medalem.

Do osobnego działu zaliczyć wypada bitwy a 
zwłaszcza współczesne. Nie można brać za złe 
Niemcom, że dobierali temata z ostatniej wojny 
francuskiej. Między temi, doskonałym rysunkiem 
koni odznacza się obraz przedstawiający jedną 
chwilę z bitwy pod Sedanem, przez F. Adama, 
którego uczniem jest nasz znakomity artysta 
p. Brandt.

W  obrazach p. Brandta nie spostrzegliśmy je 
dnak naśladownictwa jego mistrza, owszem obok 
dobrego rysunku przyswoił sobie p. Brandt wła-

Częśó literacko-artystyczna,

w Monachium.
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dziei, postanowił wybudować kościół i utworzyć 
parafię obrządku łacińskiego; w przeciągu dwóch 
lat wybudował własnym kosztem kościół i urzą
dził go zupełnie, postawił budynki parafialne i 
parafię szczodrze uposażył. Kościół w stylu go
tyckim jest ozdobą okolicy; lud bez względu na 
obrządek garnie się do niego. W  r. 1878 zrobił 
układ rationalny co do propinacyi i karczmy wy
łącznie obsadził chrześcianami.

Pan Erazm Wolański na różnych polach życia 
publicznego oddaje się nie bez rozgłosu rozmai
tym gałęziom w różnorodnych kierunkach, a za
wsze typowa postać jego wznosi się nieodmienna 
i niczem niezachwiana ponad zmienne losy lub 
burzliwe wypadki. Pan Wolański od początku do 
końca jest samym sobą i jedynym w swoim rodzaju: 
obdarzony niesłychaną łatwością słowa i obfito
ścią słów, nie łatwo da się pokonać. Jak rzeka 
korytem, tak słowa jego płyną, jakby pchane nie
ubłaganą siłą fatalizmu. Nikt może tyle nie mó
wił co on na naszych zgromadzeniach publicz
nych! Od dwudziestu lat bierze udział w Towa
rzystwie rolniczem lwowskiem, gdzie zbogaco 
ny długiem doświadczeniem, należy do mówców 
najczęściej głos zabierających, co tem godniej- 
szem jest uwagi, iż jest on w kraju naszym je 
dnym z najlepszych i najracyonalniejszych" rolni
ków, a wiadomo, że rzadko dobrze gospodaruje, 
kto dużo o gospodarstwie rozprawia. Był człon
kiem Rady Nadzorczej Towarzystwa Wzajem
nych Ubezpieczeń od ognia od początku przez 
lat dziewięć. W  r. 1860 udaje się w poufnej mi- 
syi do Pesztu i konferuje z Deakiem i Eotrosem, 
w skutek czego nabrał podobno przekonania, „że 
Polacy z Węgrami nigdy nic wspólnego mieć nie 
mogą". W  r. 1863 Czarnokońce były prawie obo
zem powstańców, ich właściciel chciał pluton ka- 
wałeryi wystawić własnym kosztem, ale w tem po
wstanie upadło. Od początku istnienia Rady po
wiatowej był jej członkiem. Od dwóch lat wy
brany z grupy wiejskiej do Rady i Wydziału, 
powołany został na zastępcę prezesa. Znów w r. 
1871 wybrany jest do Sejmu z większej własno
ści, pozyskuje sobie zaufanie posłów włościań
skich i zawięzuje komitet z włościan, do które
go osobiście uczęszcza, a tem odrywać się ich 
zdaje od Świętojurców. Całe życie oddawał się 
sprawie końskiej i wielkie, rzeczywiste położył 
zasługi około podniesienia chowu koni w naszym 
kraju.

Stało się to sympatycznym łącznikiem między nim 
a naszym dzisiejszym dostojnym Namiestnikiem, 
z którego mąż stanu nie wyrugował nigdy zupełnie 
sportsmana. Łącznik przemienił się w ściślejsze zna
ne powszechnie stosunki, przeniesione, jak  niektórzy 
mniemają, z torfu aż na polityczną arenę. Pan 
Wolański był duszą wszystkiego, co w Galicyi 
tyczy się sportu, należy do wszystkich komisyj 
końskich. W  1853 r. zawiązał towarzystwo podnie
sienia chowu koni i wyścigów wraz z p. Antonim My
słowskim i ks. Adamem Sapiehą i był przez 12 
lat członkiem Wydziału, następnie wiceprezesem; 
przez pięć lat zasiadał w komisyi dla podniesie
nia chowu koni; dwa razy udawał się do Anglii 
i sprowadzał ztamtąd znakomite konie wspólnie 
z hr. Alfredem Potockim. Lubownik polowania 
par force, utrzymuje własną psiarnię.

Zasiadając w Sejmie, nie skąpi mu swojej ła
twości słowa, zawsze skory wywołać dyskusyę. 
Wsławiał się ciągłą, nieznużoną wojną z Wydzia
łem krajowym, którego administracyi dokuczliwym 
jest przeciwnikiem, zwłaszcza przy sprawozda
niach naszej najwyższej instytucyi autonomicznej, 
w których nie tylko każdy ustęp, ale każdy wiersz 
niemal wyraz z lubieżną pożądliwością zaczepia' 
i nicuje. Opozycya jego może nie metodyczna, 
ale systematyczna przeciw Wydziałowi, stała się 
już tradycyą w naszem życiu parlamentarnem. 
P. Wolański przeciwnym jest głównie projekto
wanej ustawie drogowej; odznacza się zaś szcze
gólniej w rozprawach o drogach, podczas któ
rych corocznie powstaje zacięta walka pomiędzy 
nim a członkiem Wydziału hr. Władysławem Ba- 
denim, z którym p. Wolański kruszy kopie, niby 
średniowieczny rycerz walczący na oślep i zapa
miętale z dobrodziejstwami cywilizacyi. Ale cywi- 
lizacya ma dzielnego, ciętego a nieznużonego w hr. 
Badenim obrońcę i mściciela! Zna dziś już kraj 
cały wielkie zasługi położone przez niego w tym 
kierunku i oddaje słuszność tej wytrwałości, ener
gii, pracowitości, rządności w szalowaniu grosza 
publicznego, którym zawdzięczamy, że wśród dzie
więtnastego wieku pod względem dróg Galicya prze
stała być na tym samym stopniu, na którym znajdo
wała się Polska za czasów Piasta i Rzepiechy. Nie 
było Badenich bezużytecznych, mało było takich, 
którzyby znamienitych nie oddali krajowi usług; 
prócz innych pozostanie to niemałą hr. Włady
sława zasługą, iż dzięki jamu, wyrazy p o l s k a  
d r o g a ,  straciły przywiązywane do nich znacze
nie, przynajmniej co się tyczy Galicyi. Każdy wy
bój usunięty, każda dziura w moście naprawiona, 
każda nowa droga wytknięta: to tyle kroków na
przód, kroków ważnych dla dobrobytu i przyszło
ści kraju. Zawdzięczamy je panu Badeniemu, któ
ry tak w administracyi dróg, jak w parlamentar
nych czynnościach znakomicie umie zaradzać i u- 
suwać naturalne lub stawiane przeszkody, wszel
kie wyboje i dziury w mostach. Być może, że 
p. Wolański swoją zaciętą wojną oddaje tę usłu
gę, iż staje się bodźcem dla twórcy sieci dróg 
naszych — aczkolwiek ten nie potrzebuje go.

Podczas, gdy najpiękniejsze i najwspanialsze 
mowy a nawet czyny idą w zapomnienie, pan 
Wolański miał ten przywilej, że jedno przez nie
go użyte, co mówimy, stworzone Błowo, jak iskra 
elektryczna przebiegło całą Galicyę i na zawsze 
pozostało pamiętnem. Detonomia streściła w so
bie szczęśliwie cały polityczny program szanowne
go posła i mówcy i uzyskała prawo obywatelstwa 
galicyjskiego. Takich pokrewnych temu wyrażeń 
nie raz użył lub stworzył p. Wolański, lecz De- 
tonomia zaćmiła wszystkie inne i nie da się ła 
two zdetronizować i zdetonomizować.

Pan Wolański należy niby do partyi podolskiej 
szczególniej, kiedy idzie o walkę z „bzikami" 
partyi krakowskiej, nad kóremi lituje się. Bar
dzo jednak często odłącza się od partyi podol
skiej i prowadzi partyzantkę na własną rękę, 
w duchu i kierunku swojego detonomicznego pro 
gramu.

Utalentowany muzyk i znany ze swoich kom 
pozycyj, ofiarował Naj. Pani polkę swojego utwo
ru ozdobioną illustracyami Kossaka pod tytułem 
Par force, a tak połączył w niej swoją cześć dla 
monarchini z swojem zamiłowaniem s p o r t u .

Wolański Mikołaj c. k. Podkomorzy właści
ciel znanego pięknego w Czortkowskim majątku 
Pauszówka wzorowo zagospodarowanego, do któ
rego co parę lat przyłącza nowo nabyte majątki

anektowane pracą i umiejętnem kierowaniem in 
teresów. Urodził się w Pauszówce, szkoły ukoń 
czył w Tarnopolu u 0 0 . Jezuitów, poczom odda 
się gospodarstwu. Był prezesem Raely powiatowe 
w Czortkowie przez trzy lata. Odznacza się wiel 
ką rządnością. Jeżeli prawdą jeut co tyle ra 
zy czytamy i słyszymy, że pomyślność spółeczeń- 
stw zależy od pomyślności jednostek a siła 
i dobrobyt kraju naszego od dobrego we wsi rzą
du i umiejętnego chodzenia koło ojcowskiego 
zagona, to niezawodnie p. .‘Mikołaj Wolański 
jest jednym z najużyteczniejszych u nas praco
wników. Mało bowiem kto tak zapobiegliwie 
i pomyślnie jak on prowadzi to co nazwiemy po
lityką‘roli, mało kto w tym stopniu co on, roz
szerza praktyczną naukę ekonomii politycznej, 
mnożąc własny a zatem i krajowy majątek. 
Praktyczny, wytrwały, przezorny należy do naj
rzadszej u nas kategoryi ludzi, którzy nie tylko 
nie tracą majątku, nie tylko nie zadawalniają się 
utrzymaniem go, ale którzy go powiększają. 
Prawdziwy to biały kruk. Użyteczny i drogocen
ny fenomen, który powinien obudzić otuchę, że 
przecież i unas przy silnej woli można coś na tem 
polu zrobić. P. Mikołaj Wolański używa też wzięcia 
w obywatelstwie i u włościan. Zasiadał już w Sejmie 
i Radzie państwa, ale nie rwał się do słowa. 
Znając z praktyki i doświadczenia stosunki kra
jowe a nie będąc zmuszonym zapatrywać się na 
nie czarno, mógł niejedną dać dobrą radę i wska
zówkę. Z mniejszej posiadłości Buczacz Czortków 
wybrany do Sejmu z Sejmu do Rady państwa. 
Obecnie w tym samym okręgu wybrany do Rady 
państwa. Konserwatysta którego konserwatyzm nie 
może być podejrzanym, bo się opiera o realną, 
najistotniejszą wszelkich zachowawczych zasad 
podstawę — wielkiej własności, szedł zawsze je 
dnostajnie i pewnym krokiem. Posłów krakow
skich zdaje się , że nie uważa za prawdziwych 
konserwatystów i podobno zapragnął na ochotnika 
prowadzić z niemi podjazdową wojnę. Dziś nie 
należy się obawiać z jego strony niespodzianek 
i można być pewnym, że poprze i wzmocni 
zdrowy racyonalny kierunek polityczny.

KORESPONDENCYA „CZASU"

Lwów 6 sierpnia.

Od czasu ukończenia akcyi wyborczćj nastąpił 
tu czas ogórkowy w najogólniejszem tego słowa 
znaczeniu. Nietylko nic się u  nas nie dzieje, ani 
nawet dziać się nie może z powodu wyludnienia 
Lwowa, ale nawet zdaje się nic się nie myśli, są
dząc z cichości naszych reprezentantów opinii i ma
łej garstki pozostałćj tu inteligencyi miejskiej. Zda
je się, że pierwsze miejsce we wszystkich umy
słach zajęły doniesienia gospodarcze i stan pogo
dy, które ostatecznie decydują o tem, jakiego ru
chu w towarach spodziewać się mogą kupcy tu
tejsi, a ztąd przedstawiają zawsze żywy interes. 
To też mimo zaduchu i strasznego pyłu nikt nie 
narzeka na upały i chętnie poddaje się im, w na
dziei, że powetują one jeszcze szkody zrządzone 
przydługą słotą.

W  takie upały zeszła na drugi plan zupełnie 
kwestya, zkąd p. Hausner złoży mandat do Ra
dy państwa, ze Lwowa, czy z okręgu Stryj-Dro- 
hobyez-Sambor. Dawnićj miano nadzieję, że i p. 
Wolski przejdzie powtórnie w Nowym Sączu, a na 
ten wypadek utrzymują, że obaj posłowie lwow
scy mieli zrzec się mandatu ze stolicy, o który 
jak przystało na obecną zgodę dziennikarską, u- 
biegać się mieli wspólnie pp. Romanowicz i Re- 
wakowicz. Teraz plan ten nie może być posta
wiony, a w mieście mówią powszechnie o kan
dydaturze p. Smolki, z którym nie łatwo przyjąć 
walkę. P. Smolka jest popularnym na przedmie
ściach, wiele lat zawsze za nim agitowano i imię 
to zrosło się z mieszczaninem lwowskim, który 
nie rozbiera nawet politycznych przekonań, ale 
chętnie głosuje za tym, kogo już tylokrotnie wy
bierał, i do kogo czuje osobiście sympatyę.

Nikt też nic nie wie o zwołaniu sejmu, jedni 
dzą, że będzie on we wrześniu, inni że w li

stopadzie lub nawet wiosnę: a podobno trudno, 
ażeby tu kto miał znać termin, skoro jak się 
zdaje, nie jest on wiadomy jeszcze rządowi.

Powszechną tę posuchę nowin, po części wy
pełniają doniesienia o sprawach kilku ekonomicz
nych, które może nie ze wszystkiem nowe, prze
cież teraz żywićj zajmują umysły. Dwie z nich 
o których już podaliście, to jest sprawa targu 
zbożowego i zjazdu rolniczego zawdzięcza swe 
istnienie inieyatywie p. Augustynowicza, byłego 
dyrektora wystawy lwowskiój, który oddawna zaj
muje się czynnie sprawami handlu zbożowego. 
Jeżeli nie od niego, to w każdym razie z grona 
ludzi do których należał wyszedł pomysł składów 
zbożowych, a myśli tój poświęcił on wiele pracy. 
Dotychczas niestety bezowocnój.

Ta sama chęć ożywienia i poprawiania stosun
ków handlu zbożowego przewodniczyła myśli za
prowadzenia targów zbożowych we Lwowie, po
dobnie jak  urządzają się targi zbożowe między
narodowe w Wiedniu. Kupcy zagraniczni zupeł
nie odwrócili się od Lwowa; zakupy większe nie 
dokonywają się tu bezpośrednio bądź osobiście, 
bądź przez ajentów, ale najczęściej we W rocła
wiu lub w Wiedniu. Ztąd mamy do czynienia 
z dalszymi pośrednikami i nie możemy uzyskać 
odpowiedniej ceny. Inicyatorowie targu zbożowego 
mają nadzieję, że za pomocą sprowadzenia w je 
dno miejsce producentów zdołają tu ściągnąć i 
kupców, którzy wejdą w bezpośrednie stosunki. 
Gdyby takie targi przyjęły się i stały się źró
dłem zakupów dla zagranicy, wówczas mielibyśmy 
wszystkie wielkie kcrzyści pośrednika handlowe
go. Przez wzbudzenie ruchu ożywią się może i 
trudne do pokonania uprzedzenia, powstaną skła
dy i magazyny sortownicze, które jeśli będą wzo
rowo prowadzone mogą ze Lwowa uczynić jeden 
z centrów handlowych europejskich.

Druga kwestya zjazdu rolników powstała zape
wne na skutek porozumień, jakie w sprawie usta
wy leśnej odbywały się pomiędzy rolnikami w Wie
dniu za inieyatywą rządową. Wówczas jeszcze 
polecono p. Piłatowi wysyłanemu na zjazd przez 
Towarzystwo rolnicze lwowskie, aby wyrozumiał 
jakby był przyjęty projekt zjazdu rolników au- 
Btryaekieh. Trzeba przyznać, że Towarzystwo rol
nicze wziąwszy inieyatywę umiało dowieść, że dla 
rolników korzystne będzie porozumienie, przez 
dobór pytań wprawdzie obchodzących głównie 
galicyjskich gospodarzy, ale posiadających także 
ogólne znaczenie dla ekonomicznego rozwoju ca
łej monarchii. Nie wątpimy, że jeśli ma być zjazd 
rolniczy, musi on obradować nad sprawą ceł zbo

żowych i taryf kolejowych i nad kwestyą zam
knięcia granicy dla bydła stepowego. Taki wy
bór trafny przedmiotów zapewni niewątpliwie po
wodzenie pomysłowi zjazdu rolniczego. Dotych
czas  w idziTnv f ir l lr r t  l l l l r a  n i a  *v.nczas W 
zwie

widzimy tylko jednę lukę, nie ma w ode- 
Towarzystwa wzmianki, kto ma wziąć ini

eyatywę w zwołaniu zjazdu poprzedniego delega
tów, i jaki ma być Bkład tego ciała przygotowu
jącego zjazd rolniczy. Może być, że tę kwestyę 
poruszą odpowiedzi na odezwę wystosowaną przez 
tutejsze Towarzystwo rolnicze.

Dzienniki doniosły o sankeyonowaniu ustawy 
krajowej upoważniającej Wydział krajowy do za’- 
ciągnięcia pożyczki w kwocie półmiliona złr. na 
cele ułatwienia kredytu biedniejszój ludności, a to 
przedewszystkiem za pośrednictwem Towarzystw 
zaliczkowych. Obok tej ustawy sejm uchwalił był 
cały szereg rezolucyj, pomiędzy któremi było także, 
staranie się o uprzystępnienie dla szerszych Kół 
kredytu banku austro-węgierskiego. Usiłowania 
w ostatnim kierunku przedsięwzięte przez Wy
dział krajowy zostały uwieńczone pomyślnym 
skutkiem, a kredyt banku narodowego uczynił */a 
milionową pożyczkę krajową mniej potrzebną. O 
bliezenia wykazały, że koszta wypuszczenia obli 
gów krajowych, podatki, stemple itp. uczyniłyby 
korzystanie z pożyczki nie tak dalece taniem 
źródłem kredytu, kosztowałyby kraj bardzo dro
go, jak to już doświadczono z pożyczką r. 1873. 
Z tego powodu Wydział krajowy nie ma zamia
ru realizowania pożyczki, ale chcąc jeszcze da- 
lej przyjść w pomoc towarzystwom zaliczkowym, 
udał się do lwowskiój kasy oszczędności i uzy
skał od nićj zapewnienie taniego kredytu do wy
sokości pół miliona na rzecz tych towarzystw, 
które Wydział ze swój strony kasie oszczędności 
poleci do uwzględnienia. W  ten sposób przyjdzie 
kraj w pomoc takim towarzystwom zaliczkowym, 
które nie będą mogły korzystać z kredytu w ban
ku austro węgierskim, lub będą potrzebowały szer
szego kredytu nad ten, jaki tam uzyskać będą 
mogły

Minister spraw wewnętrznych mianował sekre
tarza rządowego Wiktora O r t y ń s k i e g o  staro
stą powiatowym na Bukowinie

Wiedeń 6 sierpnia. Pokrak dowiaduje się, 
że Sejmy nie będą zwołane^ przed Radą państwa. 
Dziennik ten twierdzi, że jest to niemal zdradą 
stanu, przedsiębrać zapomocą muru chińskiego 
■ozdział narodowy tam, gdzie tyloma związkami 
erwi, tak w interesach materyalnych jak ducho

wych, jeden potrzebuje drugiego i wszyscy wza
jemnie są od siebie zawiśli. Epoche winszuje hr. 
Taaffemu, jeżeli większą okaże względność dla 
interesów ludu czeskiego i większą w ich ocenia
niu sumienność, niż pewne nadęte wielkości stron
nictwa czeskiego z swemi żądaniami rękojmi. 
Politik wreszcie opowiada o eiągłem trwaniu ro- 
cowań szlachty historycznej z Czechami. Szlachta 
listoryczna ma szczególny powód, aby rychło za
padło postanowienie co do wejścia do Rady pań
stwa, gdyż zawierając kompromis z szlachtą wier- 
nokonstytucyjną zobowiązała się na czas złożyć 
mandaty,  ̂gdyby z nich nie mogła zrobić fakty
cznego użytku i aby jeszcze przed zebraniem się 
łady państwa mogły być przeprowadzone wybo

ry uzupełniające; atoli pewną ma być rzeczą, że 
szlachta solidarnie iść będzie z Czechami. Czesi 
chcą iśę do ostatecznych granic możliwości, chcą 
sokazać Niemcom i rządowi, że ich gotowość do 
ugody nie jest podstępnym frazesem, chcą także 
udowodnić monarsze, że nie nadarmo odwołano 
się do ich pątryotyzmu, lecz nie chcą być złu
dzonymi i pragną pewne uzyskać wskazówki, że 
sytuacya istotnie jest inną. Taki jest duch cze
skich żądań rękojmi.

— Arcyksiążę A l b r e c h t  wyjechał wczoraj do 
Siedmiogrodu.

Hoftya.
W dalszym ciągu wiadomości bieżących z Ro- 

syi podajemy co następuje:
St. Pet. Wiedomosti ostrzegają, że pogłoska, 

jakoby doktor Weimar, jeden z wybitnych socyali- 
stów petersburskich, został już skazany na śmierć 
>rzez powieszenie, jest mylną i przedwczesną, 
jdyż sąd nad Weimarem jeszcze się nie odbył 
wcale i rozpocznie się nie prędzej, jak za kilka 
tygodni.

Jakim popłochem przejętą jest polieya w mia
stach rosyjskich, świadczy następujący wypadek: 
do Odessy przybył z Rygi dla załatwienia swych 
spraw handlowych pewien kupiec nazwiskiem R. — 
Chodził sobie po mieście z laską w ręku, zakoń
czoną stalowym toporkiem, jak laski góralskie. 
Ten toporek stał się polieyantom tak podejrzanym, 
że zaczęli chodzić krok w krok za kupcem i śle
dzić go pilnie — i chociaż w ciągu dwóch dni 
śledzenia nic zbrodniczego w nim niespostrzeżono, 
toporek jednak spać polieyantom nie dawał, aż 
nareszcie postanowili odbyć w mieszkania R. re- 
wizyę. Odbyto ją, jak zwykle w nocy, z żandar
mami, kozakami, i t d., nic podejrzanego nie wy- 
iryto, ale znaleziono... ów nieszczęśliwy topo
rek na lasce... To zdaniem policyi było niezbi
tym dowodem, że R. jest figurą podejrzaną. Are
sztowano tedy biednego kupca wraz z inkrymino
wanym toporkiem — i zawieziono w wielkiem o- 
toczeniu straży do więzienia, gdzie przesiedział 
dni k ilka... Aż dopiero Zarząd jenerał guberna
tora zawyrokował, że kupca, jako nieprzekonane- 
go o żadną zbrodnię można uwolnić, tylko — to- 
jorek jego konfiskować trzeba. Ztąd precedens 
na przyszłość, że laski góralskie z toporkami są 
w Rosyi uważane za broń groźną dla rządu i — 
wzbronione pod karą aresztu kilkudniowego.

Odesskij Wiestnik donosi, że miejscowi pieczę- 
tarze są w niesłychanym kłopocie. Wydano bowiem 
rozporządzenie surowe (jenerał-gubernatora), aby 
każdy, kto się zajmuje wyrzynaniem pieczęci, do
starczył władzom zaświadczenia 12 osiadłych oby
wateli, że jest człowiekiem „dobrze myślącym" 
w politycznym względzie. Skoro takiego świade
ctwa niedostarczy, zamkną mu warstat i pozba
wią chleba; nikt zaś takich świadectw, podpisy
wać niechce, bojąc się odpowiedzialności. Skoro 
jowiem u pieczętarza, opatrzonego świadectwem, 
okaże się jakaś pieczęć podejrzana, poręczyciele 
zań odpowiadają. To krążenie w błędnem kółku 
„kwestyi pieczętarskiej" doprowadzi zapewne do 
tego, że w Odessie wkrótce nie będzie żadnego 
ńeczętarza. Tego samego rodzaju obostrzenia, da- 
eko surowsze tylko, wydano względem właścicieli 

składów broni i prochu strzelniczego w Odessie.
Czas pod d. 31 lipca podał był telegram o 

aresztowaniu w Taganrogu niejakiego Pletniewa, 
ctóry, jak się okazało, był sprawcą zamachu na

życie jen. Drentelna. Otóż w korespondencyi z Ta- 
ganroga do Moskowskich Wiedomosti wypadek 
ten opisany jest w następujących słowach: „Spie
szę donieść wam o smutnym fakcie, który się 
zdarzył w naszem mieście, ’ a który dowodzi, że 
potworny podrzutek Rosyi, tj. socyalizm niena 
wistny, zdołał się już przedrzeć aż do naszego, 
dotychczas cichego kątka. Przed dwoma tygo
dniami p. T., jeden z oficerów miejscowej bry
gady artyleryi,  ̂najął był mieszkanie u doktora 
Rambro dla świeżo przybyłego młodzieńca, któ
rego przedstawił doktorowi jako swego przyja
ciela i ucznia, gotującego się do egzaminów woj
skowych. Dr Rambro przyjął do swego domu no
wego lokatora, porucznik zaś T. odwiedzał go 
często pod pozorem dawania mu lekcyj matema
tyki. Kto z nich kogo uczył i czego, — jest to 
jak dotychczas tajemnicą niewykrytą. Bądź co 
bądz, polieya otrzymała wkrótce informacye, co 
to za ptaszek jest ten Pletniew i uznała za sto
sowne aresztować go. Jakoż pewnego dnia o godz. 
4ej po południu otoczono dom Dra Rambro. Do
myślny uczeń pana T., spostrzegłszy mundury 
policyjne, wykradł się przez okno na" podwórzec, 
przeskoczył wysoki parkan i już się miał przez 
dziedziniec sąsiedniego domu wymknąć na wol
ność, gdy policyanci_ ujrzeli go. Puszczono się 
w pogoń, lecz w chwili, gdy go dopędzono i mia
no zatrzymać, Pletniew obrócił się i z rewolwe
ru,  ̂który trzymał w ręku (rewolwer wielkiego 
kalibru) dał trzy strzały raz po raz: jeden do 
komisarza Korsaka, drugi do policmajstra Kuzo- 
wlewa, a trzeci do oficera żandarmeryi. Na szczę
ście wszystkie strzały chybiły, policmajster je
dnak zmuszony był (?) cofnąć się do swego mie
szkania. (Zasługuje na uwagę ta okoliczność, że 
zbrodniarz zamieszkał był w domu doktora, po
łożonym właśnie naprzeciwko mieszkania polic
majstra). W  czasie rozruchu, spowodowanego po
gonią i strzałami, chłopak sklepowy z sąsiednie
go handlu, zręczny wyrostek lat 16 mający, pod- 
kradł się do broniącego się Pletniewa z tyłu i 
podbił mu nogi tak, że ten upadł: to dało możność 
polieyantom pochwycić go i związać. Powiadają, że 
leżąc już, Pletniew strzelił jeszcze do chłopaka, któ- 
U7 go powalił, lecz także chybił. Na pierwszej indaga- 
cyi zbrodniarz na zapytanie odpowiedział: „Na
zywam się Aleksander Mikołajewicz Pletniew i 
mam zaszczyt należeć do stowarzyszenia rosyj
skich rewolucyonistów; lat mam 2*4“. Zapytany 
o powód strzelania, odrzekł zuchwale, że według 
przepisów partyi, do której nałeży, niewolno się 
poddawać prześladowcom inaczej, jak usiłując 
pozbawić ich życia. Oto takie są dogmata ich 
nauki!.. Rewizya w mieszkaniu Pletniewa wykry
ła mnóstwo pism rewolucyjnych i zapas broni pal
nej i siecznej. Zarządzono też rewizyę u kilku 
innych młodych ludzi, z którymi Pletniew miał 
stosunki, tudzież w mieszkaniu porucznika T., 
którego aresztowano natychmiast11. Ostatnie zresztą 
dzienniki rosyjskie podają wiadomości, że nazwi
sko Pletniew, jak  wykryło śledztwo, jest pseudo- 
nymem, przybranem przez zbrodniarza, rzeczywi
ście zaś nazywa się on Mirski i jest tą samą 
właśnie osobą, której od czasu zamachu na życie 
Drentelna, poszukiwano gorliwie w całej Rosyi, 
a której nazwisko (Mirski) znanem było policyi 
petersburskiej od samego początku śledztwa.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  7 sierpnia.

Namiestnik hr. P o t o c k i ,  przepędziwszy dzień 
wczorajszy w Krzeszowicach, wyjechał dziś rannym 
pociągiem na Berlin do Ostendy, gdzie zabawi trzy 
tygodnie i zkąd około 30 b. m. uda się na parę 
dni do Wiednia a ztamtąd powróci do Lwowa.

— Od niedzieli mieliśmy piękną pogodę przy 
wielkich upałach, które sprzyjały zbiorom. Dziś atoli 
ulewny deszcz przeszkodził ukończeniu sprzętów.

— Bardzo liczne grono przyjaciół i znajomych, 
profesorów uniwersytetu i szkół publicznych, człon
ków Rady ogólnej Tow. Dobr., ubodzy i sieroty za
kładu tegoż Towarzystwa, odprowadzili wczoraj zwło 
ki ś. p. Ludwika Georg  eona,  przywiezione z Kal- 
tenleutgeben, na miejsce wiecznego spoczynku. Nie
zwykle liczne zgromadzenie publiczności świadczy o 
tem najlepiej, jakiej sympatyi używał w mieście na
szem ś. p. Georgeon. Pamięć jego uczcił żałobną 
przemową nad grobem Dr Leon Cyfrowicz, jeden 
z osobistych przyjaciół zmarłego.

— Wczoraj wieczór Alexy Lazer, artylerzysta, 
kąpiąc się w Wiśle pod Skałką, utonął. Zwłoki jego 
wydobyto z wody pod mostem kolejowym i do szpi
tala wojskowego przewieziono.

2 sierpnia.
Matura w naszej szkole realnej rozpoczęła się pod 

przewodnictwem inspektora p. Sołtykiewicza 21 lipca 
i trwała do 26. Do egzaminu zSmdło 27 abiturien
tów, z których złożyli zaszczytnie egzamin i otrzy
mali chlubne świadectwo: Dębicki Jan, Kostyszyn 
Tomasz i Szczepanowski Stanisław. Złożyli egzamin 
dojrzałości: Allerhand Abba, Aszkanassy Józef, Ber- 
wid Aleksander, Bier Izak, Jarzyński Władysław, 
Kofler Adolf, Stolfa Karol, Szatkiewicz Szczęsny, 
Szostakiewicz Ignacy, Tabaka Grzegórz, Uderski 
Edward, Wagner Adolf. 5-ciu abituryantom pozwolo
no po wakacyach uzupełnić egzamin z matematy
ki, l z  historyi, 1 z geografii, 1 z języka niemie
ckiego i 1 z fizyki; razem do poprawczego egzaminu 
przeznaczono dziewięciu, 1 abituryent może składać 
egzamin ponownie po upływie pół roku, 2 za rok.

— Żołnierz 80go pułku piechoty Fedkowicz osa
dzony we Lwowie w koszarach w areszcie, będąc 
skazany na 9 miesięcy, chciał uciec kanałem i udu
sił się.

— S t e i n e r l i o f  5 sierp. (FiirstenhofKapfenberg). 
Miejscowość urocza. Zakład leży wśród ślicznych

gór okrytych lasami. Powietrze cudne, śnieżne, bal
samiczne, przypomina Meran. Towarzystwo liczne i 
świetne. Bawią tu księstwo Adamowie Sapiehowie 
z rodziną, hrabstwo Żółtowscy, ks. Eustachy Sangu- 
szko, państwo Antoniowie Popielowie i Skrzyńscy 
z Krościenka, prof. Rostafiński z Krakowa, poseł Ro
man Michałowski, dużo osób z Warszawy, między 
innemi p. Wołowski i t. d. O dyrektorze tutejszego 
zakładu Czerwińskim cuda opowiadają; robi on rze
czywiście z powodzeniem bajeczne kuracye; jest po 
prostu genialnym hidroterapeutą. Samo powietrze tu
tejsze orzeźwia, a widoki wspaniałe zachwycają. Bawi 
tu także ks. Hanau.

— W Saratowskiej guberni jakiś impresario izrae
lita pokazuje 10-letnią dziewczynkę, ważącą 408 fun
tów. Tłuścioszka ta podróżuje w wagonach towaro
wych, przez zwykłe drzwiczki bowiem do wagonu 
osobowego przecisnąć się nie może.

— Moskiewskie Wiadomości donoszą, iż w po
wiecie Białostockim, we wsi Łękobudy, włościanka 
Zofia Seńkowa wydała na świat bliźnięta zrośnięte

ze sobą w środku tułowów. Twór ten ma dwie gło
wy, cztery ręce i trzy nogi. Bliźnięta, przezwane na 
chrzcie Anna i Antonina, cieszyć się mają najlepszem 
zdrowiem.

— Jak donoszą dzienniki wiedeńskie, budują w Wie
dniu nową bóżnicę dla polskich żydów na tysiąc 
osób.

— Co do wypadku zaszłego na kolei żelaznej po 
odjeździe gości z Nancy, donosi Le Temps, że pociąg 
złożony z 22 wagonów przybył do Neuilly, gdzie 
przytyka kolej prywatna, uboczna, prowadząca do 
pewnego zakładu fabrycznego. Jakaś zbrodnicza ręka 
przesunęła zwrotnicę — tak, iż pociąg zjechał nagle 
na kolej uboczną i doznał silnego wstrząśnienia, 
w skutku którego lokomotywa wyskoczyła z toru, a 
idące za nią wozy spiętrzyły się, wpadłszy jedne na 
drugie. Zabitych zostało pięć osób, trzy było śmier
telnie ranionych, ośm ciężko rannych, a 20 lekko. 
Natychmiast udzielił pomocy lekarz, jadący tym po
ciągiem, a z okolicy sprowadzono pięciu lekarzy. 
Z powodu obchodu w Nancy urządzono 20 pociągów 
nadzwyczajnych, oprócz zwykłych pociągów dla pod
różnych i ruch odbywał się z całą dokładnością i 
punktualnością.

  Wczoraj podaliśmy wiadomość, że jedna z sióstr
króla Alfonsa umarła w San Sebastian d. 5 b. m. 
Jest to Maria del Pilar, druga z czterech sióstr króla; 
liczyła lat 18.

—• Jednem z najważniejszych, a zarazem najtru
dniejszych zadań rolnika jest korzystne wyzyskanie 
takich piasków, które żyto bardzo liche, a kartofli 
wcale nie rodzą. Ziemia podobna, z małym wyjątkiem, 
w większych lub mniejszych kawałkach znajduje się 
wszędzie. Obsiewamy je łubinem, nieosobliwie, zrazu 
zwłaszcza, udającym się, obsadzamy bulwami albo 
zostawiamy jako nieużytek. Otóż ziemia, na której 
chybia żyto, kartofle, łubin, ziemia zalekka nawet 
dla bulwy, nadaje się wybornie do uprawy manny 
glyceria fluitans, którą nawet ochrzcono mianem: 
„królowej piasków". Dodajmy, że odkrycie to zro
biono ostatniemi dopiero czasy. Nieulega żadnej wąt
pliwości, że ziarno to należy do najpożyteczniejszych 
płodów ziemi. Dr Lugenthal utrzymuje nawet, że 
kasza z niej przewyższa wszystkie inne pod wzglę
dem smaku. Nadto drób pasie się niesłychanie man
ną, słoma zaś i plewy są najwyborniejszą karmią 
dla bydła. Manna udaje się na każdym gruncie, 
z wyjątkiem gliniastych. Na lotnym nawet piasku 
dostateczne ma dawać jeszcze rezultaty. Pewien do 
świadczony rolnik w Czechach, zasiał, jak donosi, 
pół hektara piasku lotnego manną i zebrał 10 hekto
litrów ziarna, co mniej więcej wynosi siedm i pół 
korca z naszego 300-prętowego morga. Rzecz prosta, 
dodaje tenże rolnik, że na lepszym gruncie rezultat 
byłby bez porównania wyższym. Na powyżsże szcze
góły zwracamy uwagę naszych ziemian. Przy wzno
szącej się coraz wartości ziemi i drożyżnie robotni
ka, przy wzrastających wymaganiach, należy też sta
rać się podnosić dochód z ziemi, nawet z tych jej 
kawałków, które od lat niepamiętnych jako nieuży
tki figurowały.

Wlsdomośel p o l i c y j n e .  Straż policyjna 
przytrzymała: Wojciecha Gregorczyka, za pobicie 
własnej żony; Lazara Rothausa, ponieważ kazał się 
wozić doróżką, na zapłacenie której nieposiadał pie
niędzy; Józefa Mikę, za sprzeniewierzenie w służbie; 
Rozalię Zającównę, za kradzież sukni; za pijaństwo 
siedm osób.

W lipcu organa krakowskiej dyrekcyi policyi are
sztowały osób 748. Ż tych oddano sądom karnym 
osób 383, a mianowicie: za obrazę Majestatu i, żft 
pobicie, skaleczenie i inne uszkodzenia ciała 7, za 
kradzież 106, za sprzeniewierzenie 7, za oszustwo 9, 
za obrazę straży 10, za powrót z wydalenia 2, za 
używanie cudzego paszportu 1, za zaniedbanie cho
rego (§ 360 u. k.) 2, za spieszną jazdę 1, za strze 
lanie między domami 2, za złośliwe uszkodzenie cu
dzej własności 5, za zgorszenie publiczne 6, za włó
częgostwo i żebranie nałogowe 75, za pijaństwo 128, 
za grę hazardową 1. Oddano magistratowi miasta 
Krakowa za żebranie, brak zatrudnienia, brak miej
sca przytułku, niemoralne życie, zbiegnięcie z termi
nu i t. d. 158. W szpitalu umieszczono osób 15. 
Ukarano zaś policyjnie za włóczęgostwo, awantury 
i t. d. 212. Nadto pociągnięto do odpowiedzialności 
93 osób, a mianowicie: za przewinienia w służbie 45, 
za przekroczenie przepisów dorożkarskich 16, za o- 
twarcie szynków w godzinach niedozwolonych 23, 
za dręczenie zwierząt 3, za tamowanie przejścia na 
chodnikach 4, za sprzedaż ptaków śpiewających 2.

T e a t r  Letni. We czwartek d. 7 sierpnia; Ko- 
medya w 2 aktach Polowanie na męża, przez Mi
chała Bałuckiego; komedya w 1 akcie Stryj przyje
chał, przez hr. Wł. Koziebrodzkiego. — Początek o 
godz. wpół do 8ej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godziny lite j 
do 4tej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 
15 centów, w dnie powszednie 30 centów.

— Dnia 6 sierpnia pogoda, skwarno. Ciepło od 
-ł~ 15’8 C., doszło do -i- 32.6 C., Barometr ciągle je
szcze opada; stan jego d. 7-go o godz. 7ej rano 738 6 
millim., równoczesna ciepłota powietrza +  19.4 C., 
wiatr zachodni, pochmurno, deszcz zaczyna padać.

— W piątek dnia 8 sierpnia, ś. Cyryaka m.

Wiadomości bibliograficzne.
— Nr 14 Inżynieryi i  Budownictwa, dwutygo

dnika fachowego zawiera: Stan robót publicznych 
w Algeryi, p. J. Webera (dok.); Pierwsze zakłady 
krajowe dla wyrobu stali bessemerowskiej, przez 
W. CL; Co wpływa na stosunki wymiarów przestrzeni 
architektonicznych, p. Jana Świecianowskiego; O wa
runkach akustycznych wymaganyeh w budownictwie, 
przez St. Kosińskiego (c. d .); Zastosowanie szyn 
kolejowych w budownictwie, przez H. Cieszkowskiego; 
Kolejki żelazne przenośne, przez W. Czarlińskiego 
(dok.); Kronika ruchu konstrukcyjnego w kraju, przez 
S. Modlińskiego; Różności; Figury w tekście i dwie 
osobne plansze.

Składki na srebrny wieniec
dla «J. I. Kraszewskiego:

Za pośrednictwem Marcina Gayczaka, notaryu- 
sza w Andrychowie, złożyli na rfce H. Milldnera, 
administratora „Czasu“ : M. Gayczak notaryusz 
w Andrychowie, J. Nowinka, po 2 złr.; X. A. Ada
mus, X. Furkowski, I. Israeli, A. Heradin, X. A. Skru- 
dziński, A. Smilowski, R. Pendracka, M. Unger, Eu
genia Unger, J. Beill, po 1 złr.; F. Wietrzny, J. 
Wietrzny, po 60 cnt.; Hordyński kand. not., A. Ko
nopka, R. Armatys kand. not., F. Zahradnik, J. Wi- 
dlarz nauczyciel, H. Unger, M. Bura, K. Burzyńska, 
A. Bura, K. Solik, T. Geruszczak, E. Burzyńska, 
F. Misko, S. Schnitzer, H. Unger jun., J. Sowiński, 
J. Franczek, H. Schnitzer, M. Cholewka, Marya Cho
lewka, Dr Zborowski, po 50 c.; P. Pilarz, M. A, Cha-
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lewka, po 40 cnt.; J. Laurecki 
30 cnt.; razem 27 złr. 10 cnt.

P. Stamberger, po

Gospodarstwo handel i przemysł.
P rzew óz obcych towarów przez A ustryę  

w  r. 1878.

W  roku 1878 zwiększyła się w stosunku do 
roku poprzedzającego liczba następujących przez 
jkuslry? przewiezionych towarów zagranicznych 
Tabliczka wyraża ich ilości w cetnarach metry 
Cznych:

w r. 1877 
76,742 
19,563 
4,045 
6,183 

15,395 
16,449

w r.

83,016

11,832
1,588

13,263
25,713

1878 
99,877. 
25,845. 
4,921. 
7,405. 

21,041. 
24,346. 
84,504.

15,313. 
2,219. 

14 105. 
33,322.

Towarów bawełnianych 
Produktów chemicznych 
Instrumentów 
Gotowych ubiorów 
Towarów galanteryjnych 
Towarów lniany«h 
Towarów metalowych 
Papieru i wyrobów papiero

wych ....................................
Towarów jedwabnych 
Wyrobów glinianych 
Towarów wełnianych

Natomiast liczba artykułów takich, które w r,
1877 dla zamknięcia żeglugi na Dunaju, i dla 
zmian zachodzących w wyborze dróg handlowych, 
któremi w ciągu marszu wojsk rosyjskich dosy- 
łano im potrzeby wojenne, inaczej jak kolejami 
austryackiemi przesyłane być nie mogły, zmniej
szyła się znacznie w r. 1878 w stosunku do roku 
poprzedzającego.

Temi towarami są następujące, a ilość ich wy 
rażono w cetnarach metrycznych: •

w r. 1877.
Zboże i rośliny strączkowe 3,515,652
Artykuły pożywienia . . . .  267,791
C u k ie r  ................... 231,443
W e łn a ........................ 72,427
B aw ełn a .....................  179,751
Oleje i tłuszcze......... 119,496
Piwo . .  ............................ 53,294
Metale które się nie zalicza

ją  do drogich......... 208,170
Oleje mineralne i żywica . 58,232
Drzewo.................................  205,232
M ach in y .....................  106,415
O łó w .............................. ...  . 23,835
> Towary których przewóz przez Austryę był 
w r. 1877 znaczniejszy niż w r. 1878 pochodziły 
głównie z Prus, Rosyi i Włoch, towary zaś w pier
wszej tabliczce zestawione, których ilość w roku
1878 przeważa, pochodziły głównie z Niemiec po
łudniowych i stron za niemi leżących.

Szczególnym nieco jest fakt, że w r. 1877 prze
wieziono przez Austryę tylko 289,233 sztuk za
granicznego bydła, a w r. 1878 mimo grasującej 
zarazy i zamknięcia granicy niemieckiej 361,94i 
sztuk.

Ogólna różnica w ilościach towarów przewie
zionych^ w latach 1877 i 1878 wypada na nie
korzyść ostatniego roku. Cały ogół przewozu wy 
nosił w 1877 r. 7,809,224 cetnarów metrycznych, 
w roku 1878 zaś tylko 6,913,471 cetnarów me
trycznych.

Wartość przedmiotów przewiezionych w roku 
1877 obliczają na 381.8 milonów złr. w r. 1878 
na 386.8 milionów.

w r.1878 
2,991,067 

45,658 
61,319 

7,122 
121,661 
82.338 
26,890

183,606
36,621

186,720
88,897
10,546

Wiedeń 4 sierpnia.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

1639, węgierskich 1661, niemieckich 128, na śro
dę zameldowanych kontumacyjnych 1057, razem 4485 
sztuk.

Targ był mdły ceny w ogóle spadły o 2 do 3 złr.
Galicyjskie płacono 49 do 50, 51, 52 złr.; węgier

skie 50 do 52y„ 53 złr.; niemieckie 51 do 55 złr.
Wilhelm Amirowicz.

Cafś Stirhock.

Wiedeń 5 sierpnia.
Na dzisiejszy targ dowieziono żywej nierogacizny 

galicyjskiej 1511, średnio-ciężkiej węgierskiej 1020, 
ciężkich bagonów 1071; razem 3632 sztuk.

Galicyjską płacono od 30 do 34, 40 złr.; średnio 
ciężką węgierską 32 do 34 złr.; ciężkie bagony 33 
do 36 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Ąmirowicz. 
Cafe Stirbok.

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

Od lig o  do 20go 
łipca 1879 r.

Od Igo stycz. do 
10 lipca 1879 r.

1 8 2 9

KrakówLwóu Lwów-Brody
Podwołoczys Razem

|c.złr. | c.. złr. | c. złr.
1

225,608 62 

3,831,040 25

1
47.94432 

814,375 99
i -

1
273 552 94

4,645,416 24
1 .

Razem 4,056,648 87 862,320;31| 4,918,969118

Od lig o  do 20go 
lipca 1878 r.

Od 1 stycznia do 
10 lipca 1878 r.

IS P S  '
złr. | c. złr. | c. złr. | c.

1
261,089 50

4,824,006 72 
1

1
77,459 05 

1,402,273 26

338,548

6,226,279

55

98

Razem | 5,0-S5,096,22 l,479,732i31| 6,564,828|53

Przyjechali do Krakowa od 6 do 7 sierpia.
HOTEL POLLERA. FI. Siennicki z Warszawy, 

H. Young z Wrocławia, A. Wolny z Wadowic, J. 
Reibscheid z Tarnowa, W. Kistryn ze Lwowa, R, 
Fechner z Wrocławia, J. Petrak ze Lwowa, P. Zue- 
sko, A. Kruszewska z Warszawy, F. Cywińska z Ol
kusza, A. Altmann z Wrocławia, W. Mierosławski 

Rzeszowa, K. Mouzet z Wiednia, R. Naundorf 
Drezna, Dr L. Hoyer z Warszawy, B. Waelsch 

z Pragi, H. Watzka z Rzeszowa, T. Szczepanowski 
z Podolan, L. Hauffe z Berlina, Dr W. Tyrchowski 
z Warszawy, E. Starrberger ze Lwowa, T. Iwano
wski z Rosyi.

PKZEGLĄD POLITYCZNY.

Paryż
zydentowi 

Nancy

Depesze telegraficzne.

6 sierpnia. Ministeryum złożyło pre- 
republiki sprawozdanie o obchodzie 

chwali patryotyzm, umiarkowanie i 
zmysł porządku u ludu wschodnich departamentów. 
Z okazyi rozdawnictwa nagród w pewnej szkole 
mwiedział deputowany Paweł Bert: „Ideałem 
łzymian było panowanie nad światem a Greków 
trawdziwa wolność. My chcemy iść za przykła- 
lem Greków." Władze wykryły sprawcę wypad- 
cu na kolei pod Nancy. Znaleziono przy nim od- 
amki urządzenia zwrotnic.

Genua 5 sierpnia. Królestwo powitani przez 
całą ludność z zapałem, wyjechali do Monza; 
irzy pożegnaniu król i królowa dziękowali syn
dykowi za świetne przyjęcie.

L o n d y n  6 sierpnia. Tutejszy poseł peru
wiański otrzymał telegram z Panamy z d. 4go 

m., donoszący, że flota chilijska bombardowała 
powtórnie Iquique, lecz mało zrządziła szkody. 
Okręt „Huascar" zabrał okręt przewozowy chilij
ski, z pułkiem jazdy oraz trzy statki ładowne 
węglami i miedzią.

M .o n a ta n ty n o |> o l  5go sierpnia _ wieczór. 
W skutku przedstawień Porty flota angielska o- 
puściła zatokę Besika i udała się do Lemnos, 
utro Porta będzie zamkniętą z powodu urodzin 

Sułtana. W  pałacu będzie przyjęcie, a później 
obiad, na który otrzymali zaproszenie posłowie 
zagraniczni.

Sofia 4 sierpnia. Według oznajmienia rządu 
bułgarskiego zaprowadzono pewien rodzaj stanu 
oblężenia łagodniejszych rozmiarów na obwód 
Warny i niektóre powiaty obwodów Tirnowy i 
łuszczuku z powodu gwałtów, jakich się dopu

szczają bandy rozbójnicze i urlopowani żołnierze 
tureccy. Stan oblężenia nosi na sobie cechę czy
sto prewencyjnych kroków. Niemniej baszybozuki 

oddziały regularnego wojska tureckiego naru
szają nieprzerwanie granicę, rabują i dopuszczają 
się różnych gwałtów. Z tego powodu książę Ale
ksander zgłosił się do Porty. Wczoraj obchodzo

no tu imieniny cesarzowej Rosyjskiej, ciotki księ
cia Aleksandra nabożeństwem w kościele, a wie
czór dano obiad w pałacu księcia, na który o- 
trzymali zaproszenie wszyscy obecni reprezentanci 
obcych rządów. Książę Aleksander wzniósł toast 
na cześć cesarza i cesarzowej Rosyjskich.

Odebraliśmy ważne wiadomości, podług których 
układy między Watykanem a Berlinem ukończo
ne zostały i umowa już jest zawartą. Treść jej 
ma nie być wielce odmienną od tego, co podał 
w Nrze 177 Czasu telegram z Rzymu z 1 sier 
pnia. W  skutek tego biskupi oczywiście powrócą 
na swoje posady a zatem i kardynał Ledóchow- 
ski. Jak prędko to nastąpi i kiedy w ogóle urzę- 
downie ogłoszonym zostanie układ, nie wiemy i 
być może, że jeszcze nieco czasu upłynie. Mamy 
powody mniemać, że treść tego co podajemy od
powiada istocie rzeczy a wiadomości nasze czer
piemy z dobrego źródła. Bezpośrednio po ukoń
czeniu tych mozolnych rokowań nastąpiła nomi- 
nacya X. Czackiego na nuncyusza w Paryżu, któ
ra jest faktem dokonanym. X. Czacki wyświęco
nym będzie w przyszłą niedzielę 10 b. m. na ar
cybiskupa Salaminy na mocy breve papieskiego 
odkładającego prekonizacyę. Zależy bowiem po
dobno Ojcu św., aby jak najśpieszniej dopełnić 
wszelkich formalności dla tego, ażeby Nuncyusz 
mógł jak  najrychlej udać się do Paryża, i objąć 
swoją posadę. Artykuł Figiro paryskiego, o któ
rym wczoraj wspomnieliśmy nie był zatem strza
łem na wiatr a mieści w sobie wiele prawdziwych 
szczegółów o powodach nominacyi nowego Nun
cyusza w Paryżu oraz o towarzyszących jej oko
licznościach. Nie wiadomo jeszcze kto zajmie wâ  
żną po X. Czackim w Watykanie posadę sekre' 
tarza piętnastej kongregacyi do spraw kościelnych 
nadzwyczajnych. O ustąpieniu kardynała Niny 
z sekretaryatu stanu w tej chwili nie ma mowy; 
gdyby jednak z powodu podeszłego wieku przy
szło go rzastąpić, zdaje się, iż Nuncyusz w W ie
dniu msgr. Jacobini jest na to przeznaczony. Pra
wdopodobnie jednak pozostanie on najmniej rok 
jeszcze na swojej posadzie, czego my, którzy 
mieliśmy zaszczyt go poznać i nauczyliśmy się 
wysoko cenić, tylko pragnąć możemy.

Z drugiej strony donoszą nam, że w planach 
mdróży Cesarza rosyjskiego zaszły nagłe zmiany; 
uerwotnie jak pisaliśmy miał się udać do Li- 

wadyi na Warszawę, dokąd przybyć miał 29 t. m. i 
zabawić tam cztery dni. Obecnie dowiadujemy się, 
iż jedzie w tych dniach do Jugenheim w Hessyi, 
zkąd przybędzie do Warszawy 18 b. m., gdzie 
zabawi cztery dni. Trudno zrozumieć jak te cztery 
dni przepędzi w porze, w której Warszawa pu
sta i jak  mniemamy nie zapełni się. Wycieczce 
do Jugenheim przypisują znaczenie polityczne; 
mniemając, że cesarz Aleksander zobaczy się z wu
jem cesarzem Wilhelmem. Cesarz Aleksander ma 
jyć cierpiącym i złamanym; w ostatnich czasach 

nieco podniósł się na duchu w skutku oświadcze
nia jenerała Hurko, iż uważać można na teraz 
spisek nihilistyczny jako pokonany. Cesarz jednak 
nie jeździ koleją żelazną do Carskiego Sioła, oba
wiając się wypadku i udaje się tam zawsze po
wozem. Kiedy zaś jedzie koleją w dłuższą podróż, 
towarzyszą mu obecnie trzy pociągi, dwa idą przed 
pociągiem cesarskim a trzeci z tyłu.

O położeniu wewnętrznem w monarchii nic pe
wnego i stanowczego nie wierny. „Rzecz jest w rę- 
rnch porządnych ludzi, a zatem zachowana jest 
dyskrecya", powiedział ktoś dowcipnie. Odgrywa 
się partya szachów, a dotąd pociągnięcia ze stro
ny hr. Taaffe zdają się być pomyślnemi i dobrze 
obmyślanemi. Widzowie, którzy po jego stoją stro
nie lub za nim trzymają zakłady, chociażby od
gadywali dalsze plany, nie powinni ich zdradzać. 
Zdaje się jednak, że między dodatniemi czynni
kami panuje karność, którahy świadczyła o zo- 
aopólnem zupełnem zaufaniu. Między decydują- 
cemi czynnikami w najwyższych sferach rządo
wych zdaje się także, iż istnieje porozumienie. Jak 
i jaka odrysuje się większość w Izbie, trudno je
szcze wiedzieć. To pewna, iż stronnictwo liberalne 
rozbite i że spodziewać się można licznych de- 
fekcyj, które posłużyć mogą do ukonsolidowania 
prawdziwej większości. O gwałtownych zmianach 
konstytucyi nie może być mowy. Czescy mężowie 
stanu zanadto są rozumni, aby mieli i chcieli i

gnorować, że dzisiejszy ustrój jest faktem trwa
jącym przeszło dziesięć lat, z którym zatem li
czyć się trzeba. To tylko zdaje się nie ulegać już 
wątpliwości, iż polityka abstencyi stanowczo się 
przeżyła z czego my tylko cieszyć się możemy i 
co musi się dać uczuć także w rządzie i jego 
składzie.

Dzienniki wiedeńskie otrzymały z Pragi depe
szę, według której „p. Rieger zwołał na wczoraj 
(4 b. m.) mężów zaufania klubu prawno-polity- 
cznego i zdawał przed nimi sprawę o nieudanych 
rokowaniach co do żądań rękojmi, dalej o roko
waniach z Polakami i Morawcami, którzy żądali 
od niego b e z w a r u n k o w e g o  o b e s ł a n i a  Ra^ 
dy  p a ń s  twa.  Rieger żądał upoważnienia do dal 
szych, więcej przystępnych rokowań. Wejście do 
Rady państwa uznano za nieuniknione. Wszyscy 
obecni musieli złożyć przyrzeczenie zachowania 
tajemnicy, aby nie przeszkadzać dalszym rokowa
niom." Według naszych informacyj powyższe przed' 
stawienie rzeczy jest istotnie zgodne z prawdą.

Telegram z Pragi do N. fr .  Presse donosi, że 
pp. Rieger i hr. Clam-Martinitz 6go udali się do 
Wiednia, aby dalej prowadzić rokowania z hr. 
Taaffem. Do tego samego dziennika telegrafują 
z Pragi 5 b. m., że wskutku naglących listów 
Smolki i Prażaka do Riegera, aby nie stawiać 
sprawy na ostrzu i nie utrudniać stanowiska hr. 
Taaflego, Rieger zwołał znane zebranie czeskich 
mężów zaufania, których większość oświadczyła 
się za obesłaniem Rady państwa bez poprzednich 
rękojmi.

N. Pan wyjeżdża już d. 9go b. m. z Ischl do 
Gastein dla widzenia się z cesarzem Wilhelmem 
a odjechać ma do Ischl nazajutrz w południe.

Wiedeńska Montage Revue doniosła była w te
legramie z Berlina, że minister Sturdza układał 
się z ks. Bismarkiem o koleje rumuńskie, ale nie 
przyszło do ugody, gdyż ks. Bismark żądał 100 
milionów a Sturdza dawał tylko 60. Z jednej 
strony zaprzecza temu Nordd. allg. Ztg, z dru
giej rząd rumuński.

Sekretarzem ministerstwa włoskiego spraw za
granicznych mianowany został hr. Maffei, poseł 
w Atenach. Nominacya ta nie jest bez znaczenia 
ze względu na kwestyę granicy greckiej, a hr. 
Maffei jest obeznany ze stosunkami greekiemi. 
Francya i Włochy ubiegają się o lepsze w po
pieraniu interesów Grecyi, jak o tem przekonywa 
mowa Waddingtona przed zamknięciem Izby. Do
noszą zaś do Polit. Corr. z Konstantynopola pod 
dniem wczorajszym, że układy o granicę grecką 
mają się rozpocząć w końcu tego jeszcze tygo- 
godnia. Sayfet, nowy prezes ministrów, przekonał 
się w Paryżu, jak dalece rząd francuski popiera 
interes Grecyi, przeto jeśli żądania nie będą zbyt 
wygórowane, można oczekiwać spokojnego i ry
chłego załatwienia tej sprawy. Deutsche Ztg do
wodzi jednak, że traktat berliński, mimo wszel
kich pochwał oddawanych mu ze strony rządów 
zachodnich, musi być uważany nie tyle za akt 
zamykający kwestyę wschodnią, jako raczej za 
punkt wyjścia dla nowych i nieprzewidzianych 
zawikłań na Wschodzie.

Co do hr. Maffei, Polit. Corr. przypisuje mu 
także wpływ na politykę rządu włoskiego pod 
względem trzymania na wodzy knowań „Italia 
irredenta". Wiadomo już, że minister Villa w o- 
kólniku do władz sobie podległych polecił czuwać 
nad tajnemi stowarzyszeniami i nad „Italia irre
denta" i zapobiegać wszelkim ich manifestaeyom.

Gabinet angielski uzyskał prawdziwe wotum 
zaufania, gdyż na jego wniosek utrzymało się 
w parlamencie podziękowanie dla armii w Afga
nistanie, jak  niemniej dla wice-króla Indyj lorda 
Lyttona z powodu jego polityki afgańskiej, a za
razem Izba uchwaliła żądany kredyt 3 miliony 
funt. sterl. na wojnę w południowej Afryce. Nie
znany jest dotąd powód powrotu Chelmsforda do 
Europy i podania się jego do dymisyi, ale zape
wne odnosi się jedno i drugie do księcia Napo
leona lub do procesu Careya.

Golos donosi z Nikołaj ewa o reformie floty 
rosyjskiej na morzu Czarnem i oddaleniu 15 ad
mirałów.

Już raz przyszło do nieporozumienia mię
dzy Portą a jej gubernatorem w Rumelii Aleko 
o fez, którego wdziać wzbraniał się. Teraz za
chodzi znów spór o chorągiew. Na żądanie Porty 
usunął Aleko chorągiew bułgarską (lew złoty 
w polu ciemno-czerwonem) z murów Filipopola,

ale Porta żąda, aby zatknął chorągiew turecką, 
czemu tenże opiera się i tłumaczy się. Oczywiście, 
że sprawa ta przyjdzie pod orzeczenie między
narodowej komisyi, która będzie musiała chyba 
wiecznie urzędować, bo nie zabraknie jej przed
miotów zajęcia.

Ostatnie telegramy „Czasu.**
Berlin 6 sierpnia. Provinzial Corresponded 

pisze, że wszystkie w ostatnich czasach rozpusz
czane z Rzymu wiadomości, o stosunkach między 
rządem pruskim a Stolicą Śtą, zostają z rzeczy
wistym stanem rzeczy w takiej sprzeczności, iż 
należy się chyba domyślać, że są umyślną misty - 
fikacyą (patrz przegląd). Właściwie Prov. Corr. 
zaprzecza tak ogólnikowo, że nie wiadomo, co 
faktycznie jest prawdziwem. (Red.)

L o n d y n  5 sierpnia wieczór. Na uczcie w Man- 
sionhouse danej przez lorda-majora dla uczczenia 
ministrów (uczta ta dawaną bywa przed zamknię
ciem parlamentu), Lord B e a c o n s f i e l d  odpo
wiadając na toast, rzekł: Podczas ostatniej mo
jej przemowy do lorda-majora, sprawy zdawały 
się stać raczej krytycznie; przeciwnicy nasi ob
winiali nas o zawarcie niepraktycznego traktatu 
i że wplątaliśmy w Indyach kraj nasz w zgubną 
wojnę. Ów niepraktyczny traktat został teraz zu
pełnie wykonany; Cesarz Rosyjski dopełnił zo
bowiązań zaszczytnie i godnie, a w tej chwili 
działa wespół z rządem angielskim i innemi mo
carstwami, starając się zabezpieczyć pokój i u- 
trzymać go. Pod względem odwlekania przez Tur- 
cyę reform wskazuje Beaconsfield, że Turcya do
piero od kilku dni uwolnioną została od najazdu 
i że od zawarcia traktatu berlińskiego przypadły 
Sułtanowi liczniejsze i trudniejsze kwestye do za- 
ławienia w przeobrażeniu prowincyj, niż jakiemu
kolwiek innemu monarsze. Traktat berliński ma 
na celu zabezpieczyć pokój powszechny, a po
stanowienia jego w przypadku powstania niebez
pieczeństw i trudności w krajach, do których się 
on odnosi, nastręczają dostateczne środki zarad
cze na wszystkie zdarzyć się mogące okoliczno
ści. W  Indyach z niesłychanym pośpiechem i do
kładnością nakreślono granicę wskazaną przez u~ 
miejętność. Minister spodziewa się rychłego i za- 
dawalniającego rozwiązania wszystkich fcwestyj 
w południowej Afryce. Ucisk handlowy ciążący 
na wszystkich krajach cywilizacyjnych, czego je
dną z przyczyn podrzędnych jest bezwzględna 
spekulacya,* nie zostały jeszcze niestety uchylone, 
ale od niejakiego czasu dają się spostrzegać znaki 
na lepsze, które jeśli znajdą poparcie w obfitych 
żniwach na całym świecie, dozwolą żywić na
dzieję, że najciemniejsza chwila minęła. Następnie 
przemawiając za utrzymaniem dotychczasowego 
systemu własności ziemskiej w Anglii, kończy 
Beaconsfield oznajmieniem, iż rząd mógł stawić 
czoło wielkim trudnościom politycznym lat osta
tnich jedynie przez to, że kraj i stolica poczytały 
sobie za powinność wspierać rząd, który usiłuje 
bronić majestatu korony i potęgi państwa (długie 
pzzeciągłe oklaski).

K u n a. —W  i o 4 o ń 7 sierpnia gods. 2 min. 80 
po poł.— Renta papierowa 67-20.—- Renta srebrna 
‘ >20. — Renta słota 78 65. Losy s r. 1880 
125-25. — Akcye Banku Narodowego 830-—■, —> 
Akcye kredytowe 270-50. — Londyn 116 50. —
Srebro —•—. Napoleony 9 31.-------------Lombardy
90-75 — Losy s roku 1864 158-10. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 237*75. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 135-25. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschod. 127-50. — Anglo-Bank 126 90 
Obligacye indemn. galic. 91-—. — Losy prem. 
węgierskie 103*—.— Akcye kolei Koszycko-Bog. 
113-25. — Akcye kolei półn. zach. austr. 127-50. 
6°/0 Listy zast. hipoteczne 96-50 -— Marki 57-10. 
Ruble 122-12. — 6°/0 Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 92-50.

Usposobienie giełdy: chwiejne.
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Antoni Klobukowoki,

Kurs pieniędzy i pap ierń  puli
K mmpnwmy*

■ m M w  7 sierpnia.

ppierow® rosyjski m  W 0 »  . • - • 
R uW  sr w n y  obrączkowy . . . . . . .
Mtarkt niemieckie za 109 marek . . . . . .
DuksS w a ż n y ............................... .....
80 f r a n k ó w k a ..........................
imperyał ważny ..........................
Srebro austryaokie u  100 *to. . . . . . .
Kupony «reb. płatne » . . . . . . .

Listy zastawne I obity( i

nożyesk* krajowa galicyjska . .
Oblfeaeye indemnizaoyjne galicyjskie 
iy t Baty cast. Tow. kredyt, ziemsk. .
Syf listy cast. Tow. kredyt, ziemsk. .

listy „ banku hipot. . .
6 listy dłużne galic. zakł. włość. . _ „
5V» listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
6j< listy cast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6#  listy cast. g. z. kr. z. w  Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7 listy cast. g. z. kr. z. w Krakowie, cwrot 

sa 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. • 
Prloritety banku gal. dla h. i prz, w Krak. (100$  
4* listy zastawne Król. Pol. ser. I 
W  listy zastawne Król. Pol. ser. II 
5^ listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 
4H listy likwidacyjne Królestwa Pol.

za 100 rnbli 
„ 100 rubli 
„ 100 rubli 
„ 100 rubli

Akcye kolejowe i bankowe.
i kolei Karola Ludwika . ., • po złr. 210 

Lwowsko-Czerniowieokiei „ 200 
banku hipot. we Lwowie (ex Dyw.) * 200 
banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.

Lesy miasta Krakowa . • 
Losy miasta Stanisławowa

W i e d e ń  6 sierpnia.

Obligi długu paóstwa.

4 */,•/, Kenta papierow a.....................
4'/,*/, * srebrna...........................
4‘/ ,  » z ło t a ................................
j*1/,*/. Losy z rokp 1854 po„250 złr.

płacą

121 25 
1 69 

56 25 
6 40 
i! 21 
9 38 
89 76 
99 —

50
50
50

50

91

94

96

98
98
97 
87

=1
- 1

135
250

17 75 
25 -

67 15
68 31 
78 60

115 75

182 50 
« 65 

57 25 
5 54 
9 41 
9 65 

100 25 
100 -

92 50

92 60 
97 —

94 —

87 —

99 —

= =? 
99 —"
89

240 — 
139 —

19 50 
26 50

67 30
68 *5 
78 75

116 25

4% Losy * roku 1860 po 500 » ir .. 
4% .  * I860 ,  100 «łi. .

* „ 1864 „ 100 sir. .
.. 'a 1864 s  60 eto. .

Losy Ourae-Benten . . . . .

Obligi indmm*aey}n*.

O,ssaki® . . . . . .  107, IkmW .
Bukowińskie *
Galicyjskie „
Morawskie ...............................   9
Niżsso-austryackte • - ,. ,,
Wyższo austryaokio . . .  »
8%I$ski0 • • o . • • » *
Styryjskie .
Siedmiogrodzkie .
Węgierskie . . .  „ >
Węgier, z klan*. 1867 . „ w
57 , Obligi poż. kolei węgierskiej . . 
6% Renta węgierska złota . . . . 
4% 7 , . . .  (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo- anstryaokiego Banku. 
Boden-Uredit węgierskie . .

„ „ auatryaekie
Credit-Anstalt dla Han. i Prz.

węgierskie . 
Depositen-Bank . . . .  
Bscompt-Gesell. niż. austr. . 
Gal. Banku hipotecznego .

„ „ .dla Hand, i Prz.
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 
Real-Credit-Bank . . . .
Unionbank.......................... .....
Verkehrsbank ogólny . . . 
Wied. Bankverein . . . .  

» Lombard- A Es.-Bank

120 złr. 
140 złr. 

80 ,  
160 „ 
200 „ 
200 „ 
500 „ 
200 „ 
200 .  
600 „ 
200 . 
100 ,  
140 „ 
100 „ 
100 ,

Akcye kolei.
Albrechta . . . .  
Alfold-Fiume . . . 
Aussig Tóplitz . . . 
Donau-Dampfsch.-Ges.
E lż b i e t y .....................
Linz-Budweis . . . 
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. . 
Lwowsko-Czerń.-J assy 
Nordwest austr. . . 

i  » Lit* B.

200 złr. bez 7, 
200 „ 57,
210 , „
525 
210 
200 
200 

1050 
200 
210 
200 
200 
200 
200

»
57,

57.

bez7,

żądają

126 _ 126 50
1128 — 128 50
158 25 158 76
167 75 158 25
27 mm*m 28 —

102 50
88 — 89 ------

9x — 91 50
10S 50 103 50
104 76 105 25
101 — 102 —

86 60 _ —

99 75 100 50
84 75 85 25
86 75 87 50
85 — 85 50

113 — 113 25
93 25 93 40
72 — 72 25

127 76 128 —

27.i 60 271 80
257 80 258 20
174 — 175 —

795 z 805 —

832
—

833
------

164 — 167 ------

88 40 83 60
117 — 117 50
127 60 128

—

47 43
138 26 138 76
378 — — —

582 _ 583 —
184 25 184 75
161 50 162 50
143 25 143 75
2205 22 l0

149 50 146 —

238 - 238 25
113 25 113 75
136 50 136 -

127 75 128 26
67 50 68 —

R u d o l f a .....................

Staats-Efseub.-GesnJi . 
SBdbahn (Lombardy). 
SM-nord. Verb. (Par.j 
Theissbahn (Cisaóska) 
Tramway W iedeń.. .

o „ nowe
Węg, gal, Łupkowska 

„ Nord-Ost , . .
„ Westb. Stnhlw.,

200
800
$09
800
210
200
170

70
200
800
200

Akcye róihnych przedsiębiorstw.
Gasgesell. ogól. austr. 200 zto, 5'/, 
Gas-Industrie Wied. 90 „ »
Liesing. browaru . . 100 „ ,

L isty  zastawne.
67a Agr. Zakł. Kr. dla Gal, i Buk. 15 k i  
57, Boden Kredit allg. złotem płatne 
57, „ „ „ papier. 33 lat
67 , Buków. Kasy Oszczędnośoi . . 
6% Towa. kred. krakowskiego 18 łat 
77, Listy dłużne Włość. „ 20 lat
67 , Towarzystwa kredyt. „ 36 lat
5 7 .7 , » « złote . 36 lat
47 , Gal, Tow. kred. ziemsk. . . .
57 , Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
5 7 , * „ „ „ nowe 37 lat
67 , „ Bank. Hipot. lwow. . . .
67 , „ * Włość. „ . . .
5 '/,7 , Hipot. Morawskie. . . .  36 lat 
57, Bank. austr. węg. (National.) mon. k. 
57 , * * „ „ na w. a.
57, Szlązko aust. Bod.-Kredit-Anstalt
5 7 .7 , Real-Creditbank . . . 367, lat 
5V,70 Styryjsk. Kasy Oszczęd. . . .
5 7 .7 , Węg. ogól. Bod. Kred. . 34 lat
57 .7 , * Boden Credit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta .....................
Alfóld-Fiume . . . .

n » Em. 1874 .
Donau-Dampfsch. . . .

u m 100 i
n „ złotem .

Dux-Bodenb. Em. 1871 .
E lż b ie ty ..........................

r Em. 1862 . .
„ Linz-Budweis .
„ Em. 1870 . .

,. 1872 . .
8alzb.-Tyr. 1873

300 złr. 57, 
200 „ »
200 „ „
300 „ „

n 67, 
. « %  
> bez 7 , 

100 „ 4 7 ,7 ,
300 ,  „
200 „ 5,7,
200 „ „

200
200
150

200

101 60 
97 75 
92 50 

101 50 
71 

101 80

184 75 
105 -  
281 
90 75 
97 75 

1216 50 
188 75

104 25 
127 75 
124 25

45

115 40
90 50

95 — 
97 — 
92 
94 
82
91 75 
91 75
96 25

135 25 
105 60 
281 60 

91 25 
98 25 

217 -  
189 -

104 7b 
128 25 
124 76

46

115 9 
99 80

93 —

92 25 
92 25 
96 75 
98 50

101 75
98 60

102 20

78 10 78 30
82 75 83 25
80 8U 50

100 - 101
105 50 106

96 30 96 50
95 _* 95 51
94 75 95 —
93 30 93 70
95 75 96 25
92 20 92 5;

W
67,

Eperies-Tara. węg. esęSi SCO „ 87, 
Ferdyn, - Ncrdb. ss. kom . . . 4 7 ,7 , 

* „ w al auztr. . • .
» SSor.-Szłąs. linia 1871/78
» poż. 14 milion. 1872 . .
„ poż. 1876 z. . .1 0 0  zfe.

Prane. Józefa Em. 1867 . 200 ,
„ Em. 1873 . 200 » 

Fflnfkirchen-Bżrcaar . . 200 ,  
G*l.-Karol.-Lud. I Em. . £00 „

„ H „ 1867 300 s
„ HI „ 1871 300 „

IV .  1872 300 B 
Glognitserbahn na mon. kon. 
Koscyoko-Oderb. . . .  200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

H „ 1867 300 
DI „ 1868 300 

„ IV „ 1872 300
Morawskiej Granzbahn . 200 
Neuburg Mariazell . . 200 
Nordwestb. austr. . . .  200 

m n Lit B. • 200
„ Em. 1874 200 

Pragsko-Dux . . . .  150 
„ Em. 1872 . 150

R u d o lf a ............................ 300
„ Em. 1869 . . 300

Em. 1872 . . 300
.  Salzkam. gut. zł. 200

Siedmiogrodzkiej I . . 200 
Staatseisenbahn fr. 500 .

.  Em. 1874 500 
„ Em. I . .
„ Em. H 1874

Sftdbahn (Lombardy.

Sttdnordd. Verbind. . 
a „ U  E m ..
,  » m  » •
„ „Em. 1875 

Theissb.-Gesell. . . .
Węg. gal. Łupków. . . 200 

„ n  Em. 200 
„ Nordost . . . .  300
„ „ złotem . 200
„ Westbahn . . .  200
” „ Em. 1874 200

Losy.

57, Donau-Regul. . .
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie
37 , „ Tureckie .
Kredytowe . . . .
Clary . . . . .

200 
200 
500 

> 200 złr. 
100

fr.

bez7,

57 .
n
m
»

3*/.
67,

37 .
5%

.  4 7 ,7 ,  

.  5%

77 -  
Hl04 50 

99 50 
105 -  
107 25 
103 75 

94 40 
93 50 
91 -  

lies 75 
101 40 
100 75

93 — 
79 40 
83 30 
86 50 
79 — 
75 26 
70 75 
70 
96 30 
90 -  

I0b 75

m - m

78 50 
105
100 50 
105 50

104 25 
94 70 
94

103 -
101 80 
101 -

79 70 
83 70 
86 76 
79 30 
75 76 
71 -  
71 
96 50 
90 35

86 25 
84 80 
84 80 

100 60 
72 70 

164 50 
164 50

121 
121 25 
90 -

96 —
73 — 
70 -
74 — 
88 25 
76 25 
74 5o

złr. 100 108 ... 103 50
w 100 112 20 112 50
» 100 103 80 104 10
fr. 400 20 20 25

złr. 100 168 25 168 75
• 42 36 — 37 _

86 75 
85 20 
85 20 

101 
73 —

165 50

121 3 
121 50 
91 -  
90 - -  
82 75

96 75
73 50 
70 50
74 50 
88 50
75 7;
76 _

4% Donau-Dampfsebu . . sto, 105
Imsprnkn .......................... ...... 20
I c g le w ie h a .......................................10%
K rokow skie.......................... ...... 20
Ofner (miasta Budy) . < .  40
P a l f l y ........................................  c 42
R u d o l f a ....................................   10%
S a lm a ........................................ K 42
Salzburgskie.......................... ...... 20
St. G e n o i s .......................... ...... 42
Stanisławowskie . . . . „ 20
4’/,V , Tryesteńskie . . . .  105
4% .  • • . .  50
Waldsteina . . . . . . .  21
WindisohgrStza.............................* 21

Waluty.
Dukaty ważne . . . . . . . .
20 frankówki . . . . . . . .
Imperyały rosyjskie . . . . . .
Funty szterl. angielskie.....................
Listy tureckie złote . . . . . .
Srebro za 100 złr. . . . . . .
Kupony srebrne za 100 złr. . . . 
Marki niemieckie za 100 m arek. . 
Ruble papierowy za 100 . .

Lwów 6 sierpnia.

Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . 
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. .
4 V, » » n ■ n .
5 /» u * » * 37-letnie
6% * „ Banku hipot. gal. .
6*/0 .  „ „ włośoiań. gal.
5*/, Obligi indem. gal. 10% podat. 
67 , „ pożyczki krajowej . .
Rubel rosyjski p p i  
Srebro austryaekie 
Kupony w srebrze

W u m w ł  5 sierpnia.

47, Listy zastawne I seryi . . . 
4% n n  ,  . . .

kupon
57 , ,  * nowe 1869 r. .

kupon
47 , Listy likwidacyjne.....................

kupon
Akoye kolei Warszaw.-Wied. . .

ros. 1864
57 , ■ ■ •  ■ 1866

103 50 
22 bO 
16 -
18 25 
84 — 
86 60 
18 — 
46 -
19 75
37 -  
25 5J

119 -  
61 — 
30 50
38 -

5 48
9 25 
9 51 

11 58 
10 54

56 90
1225

rub.|kop.

|256 — 
91 30 
84 -  
91 85 
95 75 
97 — 
91 — 
94 —
1 21% 

99 50 
99 25

ftądafe

104 50 
23 50 
16 50 
18 75 
84 50 
37 -  
18 50 
46 60 
20 25 
37 50 
26 — 

120 —  
63 — 
31 50 
84 —

6 60 
9 26 
9 52 

U  63 
10 66

56 96 
122”

259 — 
92 25 
85 — 
92 25 
96 65 
98 50 
92 — 
96 -  
1 237 

100 50 
100 25

100 —  

100 —  

477, 
98 15 
... 59.%, 
87 05
~  71%



c m m  % Piątku B Sierpnia 1870.

f
[2024)

Za duszę ś. p .

Józefa Dobkowskiego
dobrodzieja Tow. Dobr.,

odbśM śe W9 
w kaplicy Zakładu Tow. Dobr. przy 

ulicy Koletek
Nabożeństwo żałobne

w piątek d. 8 sierpnia b. r.
o godzinie lOej

na które Bada, Ogólaa Członków Tow. Dobr. 
i pobożną PubliCffiOŚć n meja-.em zaprasza.

(2023)

Za dussę ś. p.
f
dussę ś.

LUDWIKA GE01G0M
Radcy Towarzystwa Dobr., 

odbędzie siu 
w kaplicy Zakładu Tow. Dobr. przy 

ulicy Koletek
Nabożeństwo żałobne

w sobotę d. 9 sierpnia b. r.
o godz. 10 raao 

na które Eada Ogólna Bodzinę zmarłego, 
Eadsów i Członków Tow. Dobr., oraz poboż

ną Publiczność zaprasza

Obwieszczenie.
Od wszystkich wkładek z dniem \ sierpnia I '7 9  

do K asy Oszczędności wnoszonych, płaci Kas* po 5°/,, 
(pięć od sta ); od dotychczasowych zaś wkładek piąci 
Kasa i nadal po 6% (SZCŚĆ od sta) do dalszego
postanowienia.

Pow yższą uchwałę zapadłą w  myśl §. 10  statutów 
Kasy na zgromadzeniu Członków W ydziału W ielkiego  

jk. Kasy Oszczędności dnia 2 6  lipca 1 8 7 9  podaje Dyrek- 
Q  Cya niniejszem do publicznej wiadomości.
«#i W  K r a k o w i e  dnia 2 9  lipca 1 8 7 9  r. (1914 8 )

X Kasa O sm paści miasta M ow a.
O  F ra n ciszek  Slęk. J e r z y  Goebel.

B K

węgierskie losy premiowe
tylko złr, 3 i stempel

Połówki węgierskiego losu złr. 1-75 i stempel.

Główna wygr. 1 wir. 800,000! j Główna wygr.

bez potrącenia podatku.

Ciągnienie dnia !4go sierpnia!

Losy państwowe na Szegedyn po 2 ztr. w. a.
Biorący 10 sztuk otrzymają Jeden los gratis.

Weohslariesefa&ft <er Aimiiilstr&ti« <«s (1964-3 4)
nur

W I E K ,
w«aix*u« aa*. is Ch. Cohn.

nur
W I E K ,  

W o l f t i » f l »  ?*-

k s i ę g a r n i a  
0. Gebethnera. I Spółki

w  K w ik o w ie
otrzymała na skład główny pozostałą nie 

wielką liczbę egzemplarzy znakomitego 
dzieła

X. Melchiora Bulińskiego
prałata kapit. katedral. sand., prof. akad. 

duch. w Warszawie,
pod tyt. (1901-5-6)

Istorya kościoła polskiego
i sprzedaje takowe po cenie zniżonej 8 złr. 
za 3 wielkie tomy, o ile zapas wystarczy.

Stelmach dworski
[Szlązik] z dobremi świadectwami iilkoletn emi z 
pierwszych dwoców, żyezy sobie objąć odpowiednią 
posadę od św. Michała b r. Wiadomości udzieli 
Kantor F r .  I f l l k u l a k ł e g o  w lE r ik fc o w a * ,
ulica T e a t r a l n a .  [1896 3-3J

OGŁOSZENIE LICYTACYJNE.
L. 24863.

(1823-3 3)

Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych przy drogach krajowych na rok 1880, ewentualnie na trzylecie po koniec roku 1882, przeprowadzone będą we właściwych 
Wydziałach powiatowych, rozprawy licytacyjne. — Termina licytacyjne oznaczone będą przez Wydziały powiatowe pomiędzy 1 września a 10 października b. r.

Wykaz ogólny stacyj mytnlczycb wystawionych na licytacyę:

O I O B A
z wyższem wykształceniem, nauczycielka 
od lat dwudziestu w domach prywatnych, 
osiedlając się w Krakowie, pragnie mieć 
u siebie panienki z dobrem wychowa
niem na mieszkanie, uczęszczające do szkół | 
publicznych. Tam znajdą na żądanie, o- 
prócz konwersacyi francuskiej, lekcye te
goż języka, muzyki i  korepetycye. Wia
domość przy ulicy G o ł ę b i e j  wyższe j !  
pod Nr. 168. (2000 1-)|

Szanownym Rodzicom i Opiekunom
pod»j§ do wiadomości, lie mieszkając blisko sztó 
głównych tak żeńskich jak i mjzkioh, życzę sobie 
z początkiem ksrsu przyjąć pud. dozór i troskliwą 
macierzyńską opieko dwóch chi pezyków lub panien- L 
ki uczęszczające do szkoły n* pum eszkanie i stó , I 
oraz w r»zie życzenia i ua koreptecyę. (2021-1-3) f

L u d w ik a  W agner,
ulica K a r m e l i c k a ,  1. 54 na dole

» nia 2go września b. r. rozpocznie się 
nauka w mojej przez Wysoką Radę 
szkolną krajową koncesyonowanej

8-klasowej sskole wydział, żeńskiej
w  J a ś l e .

Panienki do klasy 5ej, 6ej i 7ej przyjmo
wane będą na dochodzące i na stałe u-1 
mieszczenie. — Język domowy francuski i I 
niemiecki; na żądanie lekcye muzyki. — 
Wpis rozpocznie się dnia 25 sierpnia b. r. 

Adela z Hoszowskich Wilsonowa.

Kapelusze letnie
świeżego fasonu, sprzedaje tanio w Salo
nie Mód J. Figlowa w Krakowie przy 
ul. G r o d z k i e j  pod 1. 86, gdzie cukiernia | 
W. Masłowskiego na I. piętrze w dziedzińcu.

Przyjmuje także SUKNIE do roboty ii 
uskutecznia je prędko. (1997-1-3) |

03-
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53
53

1
2
3
4
5
6

8
9

10
11
12

13

Grupa Droga krajowa

II.

14
15
16
17

18
19
20 
21

22
23

III.

Kraków-Chełmek

Kraków-Baran
Czyżyny-Cło
Zator-Wadowice

Zakluczyn-Sącz-
Niedzica

Gorlice-Konieczna

Czortków Nowy- 
Targ Zabornia

Powiat Nazwa stacyi

Cena 
wywoła

nia 
złr. w. a.

Chrzanowski

Krakowski

Wadowicki

Brzeski

Nowy-Sącz

Krościenko-Szcza-
wnica

IV.

praktykanta

24
25
26 
27

przyjętym zostanie młodzieniec, który cztery klasy 
gimazjalae ukończył — u l * .  W o j n a r a ,  a p t e 
k a r z a  w  B o g i m l n l e  (Oderberg). (1996-1 3) |

l a s ż p  i prasa M a r s h .
Potrzebną jest natychmiast ma-1 

szyna i prasa drukarska używa
na, lecz w dobrym stanie. Ktoby takowe 
posiadał raczy się zgłosić (podając ceny) 
pod lit. K. B. do Warszawskiej agentury 
ogłoszeń w Warszawie, ul. Senatorska 22.

(2001) 1

IIG R O T T
lub bez punktu oparcia s ię , byle dobrze 
prowadzeni chłopcy, mogą być zaraz u 
mieszczeni w handlu K.amila Strzy- 
żowskicgo przy ul. Halickiej p. L. 4 1 
we Lwowie. (1995-1-3) |

Subjekt handlowy
z dobrego domu, człowiek poważniejszy, 
z kilkoletnią praktyką, może otrzymać po
sadę w handlu korzeni i win Józefa | 

Steinhausa Syna w Jaśle.
(1998-1-3)

WYWÓZ J A J

28
29
30

Gorlice-Konieczna

Nowy-Targ

Nowy-Sącz

Gorlicki

Pilzno

Podzagórnie (z domkiem) 
Chełmek

771
444

Przegorzały
Bińczyce (z domkiem)
Mogiła dtto
Graboszyce

Bieśnik (p. Zakliiczynem) z dom
Gródek 
Zabełcze (z domkiem) 
Łącko (Maszkowice) 
Stary Sącz 
Łękica (Krościenko)

Dębno
Nowy Targ (czarny Dunajec) 
Nowy Targ (biały Dunajec) 
Obidowa (Klikuszowa) z dom

Szczawnica (z domkiem)

1788
2443
1304
1267
8017

1155
686

1776
918

2508
640

7683

1057
1227
1911

741

Konieczna
Gładyszów (z domkiem) 
Ropica ruska dtto 
Siary dtto

500
5436

729
451

1215
1620
4015

Debica-Nadbrzezie
Ropczyce

Mielecki

Brzeźnica 
Dąbie

31
32
33
34

35

VI.

Dynów-Sanok

Przemyśl-Sanok

Tarnobrzeski

Brzozów

Sanocki

Dobromil

VII.

VIII.

Jarosław-Bełzec

Jarosław

Cieszanów

IX.
46

Zółkiew-Mosty-
Krystynopol

Lwów-Rohatyn

Stanisławów-
Bursztyn

Żółkiewski

Tuszów (Malinie) z domkiem 
Annopol dtto
Miechocin
Wielowieś

dtto

2105
1000
1876

787
1480

947
8195

Grabowniea
Niewistka
Dynów (zapór dwie) z domkami 
Olchowce (z domkiem) 
Tyrawa wołoska 
Ziałuże (Wujskie) z domkiem
Bircza

Jarosław
Bełżec
Płazów
Cieszanów
Oleszyce
Wulka zapałowska

Żółkiew
Mosty (mostowe) z domkiem 
Mosty (drogowe) _

821
527

2475
330
275
454

1805
6687

8098
1376 
1586 
1891 
1613 
6190 j

N
OPt Grupa Droga krajowa Powiat Nazwa stacyi

Cena 
wywoła

nia 
złr. w. a.

47
48
49
50
51

52
53
54
55
56

57

58

59
60

61
62
63

64
65
66
67
68
69

70
71

~72
73
74
75

X.

Stanisławów-
Bursztyn

Sielec-Zaleszczyki

XI.

XII.

XIII.

XIV.

XV.

Sielec- Zaleszczyki 

Sniatyn-Załucze
Horodenka-

Załucze

Monasterzyska-
Czortków

Monasterzyska i 
Strusów-Buczacz

Monaster zysk a- 
Czortków

Stanisławów

Tłumacz

Tłumacz

Horodenka

Sniatyński

Buczacki

Jamnie.i 
Halicz
Jezupol
Pobereże (Ochaba) 
Miłowanie (Jurkówka)

Tłumacz
Niezwiska
Jasiennów
Stecowa
Mikulińce (z domkiem)

Buczacz-Tłuste

Czortkowski

Monasterzyska (z domkiem)

Buczacz (z domkami) 
Dzuryn (z domkiem) 
Czortków dtto

Buczacki
Czortkowski
Zaleszczycki

Czortków-Skała

Zaleszezyki-Skała

Czortkowski
Borszczowski

Zaleszczycki

Borszczowski

Zaleszczyki małe
Koszyłowce
Tłuste

Dawidkowce (z domkiem) 
Białokiernica dtto

1300
2700
1570
360
672

6602

1772
1075

816
381

7080
11124

2768

7570
572

1271
12181

1662
645
422

2729

Borszczów-Okopy
Borszczów i 
Iwanie-Mosoró wka

76

77
78

79
80

20754

Rohatyński
Zalipie
Podkamień

Demianów

4050
1251
1025
6326

447
1050

1783
3280

81
82

XVI.

Borszczów-Okopy

Iwanie-Mosorówka

Borszczowski

Korolówka
Bedrykowce
Kasperowce (z domkiem) 
Borszczów

Krzywcze dolne

Złoczów-Brzeżany i 
Brzeżany-Tarnopol

Brzeżany-Tarnopol

XVII.

XVIII

83

84

Tarnopol-
Podwołoczyska

Husiatyn-
Kopyczyńce

Tarnów-Szczucin

Brzeźański

Skałacki

Husiatyński

Dąbrowski

Iwanie (zapór dwie: pod Miel 
nicą i Ujściem biskupiem)

Babince
Perejmy (pod Wołkowicami) 
Kozaczówka (z domkiem)

850
1620

926
964
822
671

5853

300

2636

Ujście biskupie

Brzeżany (zapór dwie)
(z d o m k ie m ) _______

Horodyszcze (z domkiem) 
Kozowa dtto

267
550
534

1582
5869

6262
1125
2225
9612

Biała karczma 
Podwołoczyska (z domkiem)

Husiatyn (z domkiem) 
Krogulec

Tyśmienica-
Kołomyja Kołomyj ski

Bagienica (pod Dąbrową) 
(z domkiem) __

500
8550
9050

1230
360

1590

Puchary

2943
2943

631
631

Niewielu tylko osobom wiadomo, że ce
na jaj w Paryżu znacznie jest wyższą jak 
np. w Berlinie, i że pomimo dość znacz
nych kosztów transportu, wysyłka ich do 
Paryża zawsze się dostatecznie opłaca.— 
Tym, coby życzyli*interesem tym się zająć, 
niżej podpisani chętnie dają wszelkie ob
jaśnienia i proszą jednocześnie o zgłasza
nie się do nich z ofertami w celu sprze
daży komisowej. (1966-1-6)

P a r y ż ,  62, rue Le Saintonge.

Lutze i Kitzing « •  #

Podaiac powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia Igo września b. r., to jest przed terminem rozpoezęcia licytacyj 
powiatowych przyjmować bedzie także oferty zbiorowe, wszakże tylko na pojedyncze grupy, tak jak one w wykazie licytacyjnym są oznaczone. Jeden i tensam oferent może się 
ubiegać o łączną dzierżawę stacyj tylko do wysokości czynszu rocznego dwadzieścia cztery tysiące (24,000) złotych w. a. — Oferty zbiorowe wnosić należy wprost do Wydziału
krajowego wraz z wadyum, które wynosić ma 10°/o łącznej kwoty wywołania. . . , . . ..

Każda oferta zbiorowa z wyjątkiem dołączonego wadyum, ma być należycie opieczętowaną i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warunki tak licytacyi, 
jakoteż dzierżawy i że wszystkim tym warunkom poddaje się całkowicie. — Na kopercie oferty zbiorowej wymieniony być ma przedmiot, na który oferta jest złożona. _

Otworzenie ofert zbiorowych nastąpi dopiero po nadejściu wyników licytacyjnych z właściwych powiatów, porównanie zaś tychże odbędzie się wobec konnsyi przez Wy
dział krajowy wyznaczonej. . _ , , . . , , . T17 , . , ,  . ,

Bliższej wiadomości o warunkach licytacyjnych powziąść można w Departamencie IV. Wydziału krajowego, lub też w kancelaryach odnośnych Wydziałów powiatowych.

Z  Rady Wydziału krajowego Królestwa Galieyi i  Lodomeryi wraz z W . Księstwem Krakowskiem,
We L w o w i e  dnia 10 lipca 1879 r. G R O T T .

Czcionkami Drukarni -CZASU.* Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef ŁakocimJci.


